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Tygodnik poświfssoy sprawom ludu katolickiego.

W y e W l t  na k t it lą  aieilziele..

Górnoślązacy zerwali kajdany 
Jarzma niemiecki©!©,,

Komisja międzysojusznicza kontro­
lująca wyniki plebiscytowe, zakończyła 
we czwartek w Opolu 28 z. m. swoje 
obrady wnioskiem, który dnia naftę- 

przesłano Radzie Najwyższej 
w .ondynie, a£y Petsce prsyznać tylko 
jpswłat psŁCz;ńskl i irybalcKl oraz niektóre 
gminy na wschód od Katowic, resztę zaś 
4, zn. prawie cały Górny ŚJęsk, Nismcem.

Ludność Górnego Śląska, dowie­
dziawszy się o tej niesłychanie krzyw­
dzącej i niesprawiedliwej propozycji,
z e r w a ł a  $ i «  s a m o r z u t n i ®  d o  
OfĘźneso prs&cśw Niemcom  
p o w s t a n i a ,  O t a y k :  U m -
w i "  r © z i® g t  sśsa w  i e d n s l  m l*  
j t d a  h s  c a ł  y m  G ó r n y m  $| q $ k u .

Dnia 1 maja o godz. 4 -lej po południu 
Stanęły wszystkie kopalnie i huty, 
300 tysięcy rcDoiników i włościan chwy- 

iło za broń, której mnóstwo na Górny ' 
^ąsk nawieźli Niemcy, podobnie jak 
Krzyżacy sznurów pod < runwald, —  
na swą własną zgubę. W  przeciągu 12 
godzin opanowali powstańcy powiały:

Rybnik, Pszczynę, Katowice, Rylom, 
Tarnowskie Góry, Gliwice, Zabrze, Ko­
źle, i część Raciborskiego. A do 8 maja 
opanowano całą. 1. z\v ,Jinię Korfantego1, 
t. zn. 9 powiatów południowo wscho­
dnich, a nadto część opolskiego i połu­
dniowo wsch. mk oleskiego czyli dwie 
trzecie Górnego Śląska, po rzekę Odrę. —  
Miasta, w których mieszczą się załogi 
francuskie, angielskie i włoskie opuścili 
powstańcy, aby nie wchodzić z koalicją 
w zbrojne zatargi. Jednakże miasta te 
odcięli powstańcy od świata, kontrolu­
jąc wszelkie depesze i przesyłki. Z woj­
skami włoskiem i i angieiskiemi, które 
występują wrogo wobec powstańców, 
przyszło tu i ówdzie do sfarna. Fran­
cuzi zachowują się neutralnie.

Na czele powstania stanął były ko­
misarz plebiscytowy, krew z krwi, 
i kość z Jkości Ćójn >ślązakr uwielbiany 
na całym Górnym Śląsku jako niestru­
dzony j :jr  e&roóea:

W o jf le c l t  K o r f a n ty .
W  kilka dni po wybuchu powołał Kor< 
fanty do życia Rząd pgwstariezy, złożony.
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z przedstawicieli wszystkich stronnictw 
górnosląsticb. Ruchem zbrojnym kie- 
rn je pułkownik NovdRa Do1iwa( ir. Miel 
zyński), który w rozkazach dziennych 
podnosi niesłychaną lotność i dzielność 
oddzin tów powstań :zych. —

'lYzeźwy lud górnośląski zrozumiał, 
ie próżne są wszelkie odwoływania sio 
na dziejową sprawiedliwość, zrozumiał 
te rządy europejskie przykrawają jesz­
cze swoje piękne zasady do zimnego 
łachunku osobistej korzyści, że kosztem 
'jełBOsci po!sfdeqo ludu chcą sobie wza­
jemnie długi wo‘ mne wypłacić. I przś- 
cisrfto tej psnia îifta lamtusitousł lad 
BÓrftdLtęskl orężnem powstaniem.

Nienawiść do łaizma niemieckiego 
jest wśród poYćstaóców tak wieika, źe 
jak świadczy Korfanty -w odezwie do 
premierów państw7 sprzymierzonych, ra­
cz*] ciadzji sj$ pswstaścy posiekać, Łstiialióy 
misi! wrćcić aed psrsswasiie f4!-ncć*r 

Zdaje się, że ten drugi „plebiscyt* 
prędzej zrozumie Najwyższa Rada. Nie 
.wystarczało to aliantom, źe po 800 latach 
rzeczywistego oderwania od Polski, 
a po 600 latach niewoli, germanizacji 
systematycznej, prześladowania. wszela­
kiego, zachowali Ślązacy wiarę, mowę 
i narodow7ość peiską. Nie wystarczało 
im to, ie od roku 1850 walczył ten lud 
o swoją polskość w parlamencie prus­
kim, u w r 19G3 w sławnych wybo­
rach na Śląsku posyła do parlamentu 
posłów Polaków7, utrącając Niemców.

Nie chcieli dyktatorzy świata zrozu­
m ieć tego, że statystyka wykazała na 
Śląsku 80 procent Polaków . Na żądanie 
N iem ców zarządzono jeszcze plebiscyt. 
[Wśród najniesprawiediiwszych w arun­
ków7, wśród najstraszniejszego terroru 
niem ieckiego, pom im o głosowania nawet 
„umarłych* N iem ców, opowiedział się 
m im o wszystko lud górnośląski w  ol- 
h rzym ^j większości gtmn znowu za 
^Polską. —  I ta Jaszcze było za mds. An­
gielski i w łoski członek kom isji m iędzy­
sojuszniczej chcieli Górny Śląsk m im o 
.wszystko przyznać Niemcom. —  Ale 
tu iu i nrzebrała sic miara n , irliw ości.

i /

Do rozpaczy doprowadzony lud Górno­
śląski, narwał się <fo boju I ppfergał rsr u* 
zawsze kajdany prusko - krzyżu klej niewoli.

Nie wTiadomo jeszcze dziś jak? Gos 
czeka górnośląskich powstańców. Nie 
wiadomo, czy ostatnie wydarzenia na 
Górnym Śląsku nie staną się początkiem 
nowej wojny europejskiej.

J Aie to pewnem, że g a  ClllślSstyttB
l u d e m  G ó r n o ś lą s k im  

s ^ r c i a  p o t s l u t e .
F.

Otrzym ujem y następujące pism o:
Wiotlca naprrw dę w dzięezność należy się 

„L m w w i katolick iem u11 aa poruszenk tak  pi< ką- 
te j i drażliw ej spraw y, ja k  ustawa o pę.wsy.o- 
clm em  ubozpieczoniu. Ustawa ta musi kon ieczn ie 
pled? redykrdnej rew izji, b o  jest w  najw yższym  
stopniu niepraktyczną. O dbija się oua na eak m  
społeczeństw ie, jeżeliby  ustaw a miała. !>yć % tą 
surow ością  pm epro w różon ą  ja k i  grom  opornym . 
Chleb zamiast. poiameć musi pod rożeć z obwodu 
tych  w szystkich  darm o?jadów , fctórey p o  kasach 
ckcrych  b y b  postać, a. n ic nie produkow ać. Oldop 
on- sługa nie da  tejpro, ezejro nie ma-, a  jeżeli W - 
drao m usiał diaió, no musi to z  kojroś ścią&nąć. 
A  z k o g o ?  A u o  % konsum enta! A  w ioc  z  t /y o  
robotn ika, nauczyciela, urzędnika, rzemieślnik;), 
przem ysłow ca, który codziennie pobyła sługę lub 
żonę na tary  za  żyw nością , by je j d la  siebie i dła 
rodziny zakupić. tb v

W  każdym powiecie passe tę ustaw ę ubędzie 
kilka lub kilkanaście rąk do pracy wytwórczej, 
a  pom noży się liczba, proletariatu urzędniczego. 
B iurokratyzm , na który narzekaliśm y za  czasów  
aestrjack ich , dojdzie d o  trzeciej i  gnębi* •
będzie biedna ludaośó. A  p ożytek  z tep\>? Zaaen! 
Rito <lbał o sługę w zdnowiu i w ch orob ie , nie 
umniejszy sobie 'wydatków —  k to  zaś nie dbał. 
om inie ustawę. —  Sługa, Jeżeli nie będzie miał 
onield domowe], przy tej ustawie nie odzyska 
zdrowia, a straci pieniądze •—  a gdzie ma opiekę 
domową, bez, tej ustawy cię obejdzie. Za-iem kc- 
JiiecKiwi josłt re^ieja tej ustnT/y. Lud o niej nie 
me wiedział, lud nie Ja sobie Jej narzucić —  
erer leżnie przeciw niej zaprotestuje.

:.b "Piastowcy Fmostrjse^li się, że  ch łopom  Zrobili 
przez sw a warnholską nolityke w ielką krzyw dę 
i k iedy  „I .u d  katO;ic!d“  p ierw szy podniósł ko- 
oŁaaŁsa7/: 'sfjui.niy fes ustaw y, iid-ózsiuL i .J?iiist“
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rob ić  „re jteradę". Jakiś p. Di- W . k . ,  pow tarza­
ją c  jirawie dom ow nic argum enty „L udu  kato].“  
e  Nru 18 % b. r.. piętnuje rów nież szkodliw ość 
u staw y  o kasach chorych  dla ch łopów  A le tego 
(ni© pam ięta p. Dc W . K ,, że właśnie r iasiow ey , 
ci izckoiiii jedyn i „o b ro ń cy  ludu '4, taką przysługę 
om lali ł/s i polsk iej. Chłopi jednak  m ają lflps*ą 
pam ięć, i nie poz wolą się sprzedaw ać za teki 
m inisterjalae żydom , ani socja listom !

J . 1. n ia lo-oiny.

Ac? c z e ś ć , n a  s ła w ę  p o w s la n c o m !
IV godach śląskich, nor/tą porą coś tak dziwnie woła, 
Roś się snuje, coś łomoce, głośny ruch dokoła,
Tylko trudno dociec tego, co taić mąci ciszę.
Gdy wtem stary Ślązak prawi , dziwy jakieś słij?;ę‘ , 
Siyszę, mówi, marsz wojenny, słyszę szczęki brord 
i rhoć w stronę mchu tego wzrok mój w przestrzeń goni, 
Nic nie widzę, choó noc jasna, czuję tylno trwogę,
1 ni odejść z gór tych do domy ni zostać nie mogę.
Coś mnif trzyma ja  by w mocy, coś mi szepce w uszy, 
Źe, to duchom zbrojny hafiec zaraz w dul wyruszy. , .

I lc„ id ą .. .  ju t  ich widzę B ote ' toć tu nasze,
Ukochane, zapomniane, stare wojsko tasze,
Toć Rycerze śpiący raszęi Jadwigi Królowi;,
Fatdy zbroiny, katdn strojny, dr boju gotowy.
I  blask jasny z jasmich hciui jak  od świętych bije 
i 'tvzrok rzewny a pogodny, wpatrzony w Maryję 
Na sztandarze, co ja k  zorza świeci w twerz Żołnierzu. 
Sztandar pierwszy, za nim zbrojny Śląski Lud tui biriij.

* : **
Jezus Marja! ja t  tię zw arli... Co lo wszystko znaczy 1 
Jakieś Duchy w Ludzie nikną wchodzą w ' .ud prastarzy, 
A 'urf wdyeia w siebie cicho OY/F LOTNE DUCHY 
Znać Mich twarzach jakąś radość, jaki.s blask otuchy,., 
Dziw Ind śląski się poruszył. To nasi Górnicy!
Wszyscy razem, patiy, chłopy, z kopalń robotnicy.
1 ary mocni, tacy groźni, schylają swe dłonie,
Rzuceń* im przez Rycerzy, porywają bronie, 
ł 'akby ich odmieniło, wszyscy s fąjąc w kole, '
Hobią znak krząta świętego na sm ar jasnem czole, 
Totem Naprzód krzykną wszyscy, NAPRZÓD SLĄSK1E

‘ ‘ / DZIECI,
Na Prusaka barbarzyńcę, niech kaidy dziś leci,
Bo nas pewno indne z mocarstw z miłości nie ihauh, 
Bo im zrwsze ws.ystko jedno, kto się jeszcze krwawi 
Ryle mieli twe pieniądze z kieszeni Prusaków. —

ł Ic Bracia/ W górę serca 1 Niechaj każdy ruszy 
R tarą mocą, i potęgą, s luką siłą w duszy,
Z  s i ; skruszą nasze wrogi, lecz nie wydrą mowy 
ani wiary, ani ziemi z rąk Polski, Ki ólowy.

R » z i r a 'e r z  S z y m a ń s k i .

i
: u.
i -„tttopj;! socjalistów  i im pokrew nych  odłam ow  
j jest zniesienie w łasności pryw atnej. W  pa ust wie 
I socja listycznem  nikt nic powinien m ieć nie swo- 
j jego , wszysfcy rów niutko pod  sznureczek ofcr/ynm- 

j s H c I i f c  potrzebują, od Pa lista a, dając Państwu 
w  zamian sw oją  pracę, która  również d !a w szyst­
kich róvryo: 'jeist oceniana'. ;

D orw aw szy siS 'do rządów , rzekom i postępow ­
cy  MSfcfeii na gw ałt kleje te w prow adzać w  życie. 
W arunki po ternu były  bardzo pom yślne. Knku- 
łotnia w ojna, tocząca  sk na ziem iach Polski, chce 
w yduszenia z Polski, co  tylko w ydusić da, 
sprawiła, że okapanej nałożyli n.i P ol-ką  i nu p o l­
sk ich  oi>y v. att$,"najrozm aitsze ograniczenia. R zą­
dy7 lew icow e skwapliwie ob ję ły  te otprr.niczsnia 
w sjmściźuśe i  Chociaż potrzeba, dla k tórych  ogra­
niczenia te b y ły  w prow adzono, minęła, tJe tylno 
ograniczenia te podtrzym ali, alo rów nocześnie 

_  także rozciągnęli je  i na inne pola jeszcze przez 
okupantów  nieobjęte i pow oła li do życia  ca ły  
szereg- now ych  urzędów : ziem niaczanych, zbożo­
w ych , aprow izacyjnych . m ieszkaniow ych , walki 
z lichw ą, s; przodow szystkiem  och ron y  pracy, 
którą  to ostatnią p laców kę najtroskliw sza oto ­
czyli opieką doprow adza jąc d o  "tego, że w krab.® •• 
m inisterstwo to po; ■ ułam ie zaczęto n azyw ać Mi­
nisterstwem O chrony Strajków . Zaczęto też  w y ­
daw ać ca ły  szereg przepisów7 i rozporządzeń, a 
przedewszystkiem  w p w  w adzono przym us próżno­
w ania (ust. 18 sierp. 1910) i zniesiono w olność 
pracy .

N ow e urzędy, now e przepisy w ym agały  pow o­
łania ca łego szeregu urzędników . I fitóirj ów czesny 
Minister Spraw  W ew nętrzny cli T liugut z całą b*z- 
czelnością ośw iadcaył publicznie i w prow adził 
w  czyn  za sa d ę /iie  w oli urzędnika g łu p iego  i nic 
nieum iojącttgo,' b y leb y  je g o  przynależność partyj­
na nie pozostaw iła n ic do życzenia.

N ow o urzędy, którenii socja liści mfetrzęśliwiii 
Polsko, b y ły  be/.w arunkow o i bezw zględnie szko­
dliwe. E tatyzm , czyli przerzucenie na Państwo 
w szystkicii ciężarów , jest przedew szystkiem  nie­
zm ienne dla Państwa kosztow nom , a  d la ca ło ­
kształtu gospodjn-M Państw ow ej uciążliw om . To 
też skutki u prowadzenia etatyzm u odb iły  się na 
w szystkich gałęziach gospodarstw a i  tw órczości 
bardzo niekorzystnie.

W ydanie m nóstw a zakia-zćw i rozporządzeń, 
ogran icza jących  w olność poszczególnych  obywa 
teli, w yv. olu je '-konieczną p-otiyobę stworzenia ca ­
łeg o  aparatu parkwo-wa g o  dla przeprowadzenia 
kontroli, ez. nakazy są wyk< nvw ane, a zakazy 
nie przekraczane i. stw arza znakomii.e podłoże do 
w szelk iego rodzaju ha-dużyćl Przyjrzy jm y się na- 
nrzvkład hliźci system ow i kartkow em u, który za-
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,’ówno m ieszkańcom  miast jak  i w iosek  dal się już 
dobrze we znaku Oel tego system u jost jasny 
w  j-ewnych w am nkach  potrzebny i w tedy  jia jżu - 
pełniej uspraw iedliw iony P ew n ego artykułu 
pierw szej potrzeby zaczyna brakow ać, a ponieważ 
artykuł ton jest dla w szystkich  kon ieczn y  w ięo 
Państw o obejm uje w szystkie zapasy tego  arty­
kułu pod sw ój zarząd, oblicza, aby  zapas starczył 
aż do czasu, dopók i n ow ego 1.10 będzie m ożna 
udzielić i w szystkim  obyw atelom  rów nom iernie 
vr oznaczonej ilości artykułu tego  dostarcza. 
Z chwilą w ydania tak iego zarządzenia artykułu, 
ob jętego  przym usow ym  rozdziałem  w prywatnem  
ban ilu  aa! na w agę złota dostać się nie pow inno. 
C zy u nas jednak  stało się tak ch oć z jednym  
artykułem  w ydaw anym  na kartk i? S tanow czo nie! 
Stało się właśnie coś przeciw nego! Ludzie otrzy­
m yw ali kartki, na które  nie m ogli dostać przy­
działu, a k artk ow y artykuł natom iast m ożna by ło  
Saw3ze i; 'd z is ia j tak  sam o kupić w  u kucznym  
handlu w  dow oln ych  ilościach , tyle ty lko , że róc- 
^czeiw ym  handlarzom  płacić trzeba za tow ar kil- 
takrolną je g o  w artość. A żeby  paskarz m ógł ztlo- 
oyć ob jęty  kontygentem  artykuł, musi dążyć d o  
tabyria g o  przez ca ły  szereg nadużyć przez om i­

janie w ydanych  zarządzeń i rozporządzeń, a 1 :ęo 
5akże P”zez przekupywania ca l®  kontredi i adm i­
nistracji. D o  przekupyw ania teg o  znajduje się 
grunt podatny Państwo, k ładąc nieudolna sw ą  i 
ciężką rękę an życiu  obyw ateli, musi z kon ieczn o­
ści w ytw orzyć bard/.o liczn y  stan urzędniczy i nie 
jest w m ożność! tei •całej liczb y  urzędników  na­
leżycie  op ła cm . N iedostatecznie w ynagradzani 
urzędnicy, w dodatku urzędnicy dobierani przez 
pana M oraczow skiego i T hugata , a  w ice posiada­
jący często aa ca łe  kwslKikacie jedyn ie  przyna­
leżność do czerw onej pariii, bardzo łatw o u legają  
podszeptom  paskaray i m ilo uszy  łechcącem u sza- 
1 ostow i ban knotów  t oto  w  ślad za etatyzmem 
idrde paskarstw o. przekupstw o, zachw aszczanie 1 
sabagnłeuie adm inistracji państw ow ej, a dba ogółu  
obyw ateli drożyzna, g łód  i nędza. W idzimy^ b o ­
w iem  i odczuw am y aż nadto na w łasne i skórze, 
ja k  w ślad każdego n ow ego  ogran iczeń '” , praw io 
,w ślad k ażdego  n ow ego zarządzenia, w y d in e g o  
przez M m itecrstwo A prow izncii lub Urząd W alk i 
7, lichw ą, na kra j { obyw ateli sonda now a fala 
drożyzny i obniżenia kursu naszej w aluty.

Czu.

obowiązkiem
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Jak uniknąć suchot
D o najgroźn iejszych  chorób , któro nękają, lu ­

dzi —  nailezy gruźlica, czy li ja k  pospolicie m ó­
w ią, suchoty . C horoba ta jest bardzo zaraźliwa 
ł bardzo niufoezpieczną. Ludzie tą chorobą d o t­
kn ięci, jeżeli się nie leczą  i ży ją  w  w arunkach, 
k tóro  sprzyja ją  rozw ojow i tejże ch oroby  —  przed 
woz,uśnie umierają. W  K rólestw ie P o lsk ian  uuue< 
rują na su ch oty  4 osob y  na godzinę.

W  ostatnim , roku  w  samej W arszawie 2 500’ 
osób  porw ała fet straszna choroba.

N a O osób  um ierających  w  W arszawio —  jo* 
dna umiera na suchoty.

W  K rólestw ie b o b k ie m  su ch oty  pochłaniają 
przeszło 89..000 osób rocznic.

LfeCŁ tej ch oroby  m ożna się nstrzedz i *  te j 
ch oroby  m ożna się w y leczy ć . A b y  ladzie w ie­
dzieli jak  mają. postępow ać, p rzytoczym y w.-ka- 
zów k i W arszaw skiego Towarzystwu. 1’ raociw gru- 
źiicgego, w jak i sposób  można uniknąć suchot.

Z ob jaw ów , k tóre u suchotników  w ystępują  
najw cześniej i pow inny sk łon ić k ażdego  człow ie­
ka do ulez w iecznego zaciągnięcia porady teScsuć* 
sk lej, w ym ienić należ}-: slaby i uporczyw y kaszel, 
w y ch u d n ięc ie / n iew ielką .. gorączkę, zw łaszcza jv» 
popołudniu , p o ty  w  u ocy , p lw ocinę 3 dom ieszką 
krw i lub k rw otok i płucne.

A b y  uniknąć suchot, pam iętać trzeba, .c nastę­
puj ą cych  przestrogach :

P ok ój, w  którym  mieszka* suchotnik,' na leży  
poddać dezyn fekcji, ja k  rów nież rzeczy  i sprzęty 
d o  n iego należącej w yszorow ać p od łogę  mydłem, 
i  w odą.

Przebywać na 'świeżem powietrzu należy juk  
najwięcej. Praca na świeżem powietrzu jest dato- 
k o  zdrow szą, niż w  zamknięsiy m pokOjti.

O ddychać należy w olno i g łęb ok o , pełną pier­
sią, żeb y  św ieżo pow ietrze dotarło d o  najm niej-, 
szego* zakątka pluć. N ależy to  czyn ić codssiera* 
nie —  przy  otw artem  oknie lub h a  świeżem  p o ­
w ietrzu —  p o  k ilka m ;nut rano i przed udaniem  
się na  spoczynek. Oddychać ty lk o  nosem , n igdy  
ustami, ch odzić często  do kąpieli,

Ptuadne m ieszkanie, sk lepy, piwiarnio, karcz­
m y { w og ó łe  m iejsca, w  k tórych  p cyń A rze  byw a 
n ieczysto , są szkodlhye dla p łuc.

P ijaństw o, niem oralne życie  i w szelkie nad­
u życia  osłabiające organizm , przyczyn ia ją  Sie w. 
foaldzo w ysokim  stopniu d o  n abycia  lub pzyl.kic- 
g o  rozw oju  suchot. , j  ■, , ,

D ziesięć rad przetJw gnialiezydi.
1) Pamięta j, że  czyste pow ietrze, św iatło słcw. 

neezue chronią od  suchot, d la tego  codziennie 
przew ietrzaj m ieszkanie i pościel.

2) Nlo sy p 'a j % innym i w  jednom  łóżku , nie 
p ij i nlo jedz z Jednego naczynia, ani też jedną 
łyżką.
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3) M yj fę6& praod Jeil^ci. ieui, w yp łucz nsta p o  
ią jaenjiu ; czy ść  zęby codziennie w ieczorem .

4) N ie pozw alaj dzieciom  brać d o  ust p w k t -  
m iotów , podniesionych  % ziemi, i n igdy  nie całuj 
b(>h w  usta (raczej w  czo ło  łub policzek).

5) N ie pluj na ziem ię ani na p od łogę  i nie p o ­
ły k a j pih\ cciiny. 1m> p lw ocina  często  zaw iera za- 
ts&ę.

ti) P luj ty lk o  d o  spluw aczki z  wodą. czystą  
lnu karboiow ą, k tórą  będziesz zm ieniał c o ­
dziennie.

7) Utrzym uj w  cz y sto śc i sw oje cia ło  i m yj co- 
Saiennio m ydłem  twarz, szyję, piersi i p lecy , kąp 
tu : i zm ieniaj bieliznę przynajiujiiej raz na ty ­
dzień.

8 ) Nie zamiataj pod łóg  na sucho., le cz  zawsza 
lta w ilgotn o, gd y ż  w  kurzu są zarazki.

0) Nie pij w ódk i i innych trunków , b o  p ija cy  
n a jczęście j zapadają na suchoty.

10) Pam iętaj, że  dobre pożyw ien ie  i  m leko 
przegotow ane chronią od  suchot.

Przestrzega jąc te dziesięć rad, będziesz zdrów  
c 'a !em  i duchem , pam iętając, że „ w  zdrów em  
cie le , je st zdrow y  tłueli“ .

P ytanie I :
CO SPRZYJA POW STAW ANIU SUCHOT?

O dpow iedź: P lucie na ziem ię, zamiatanie po- 
idłogi na sucho, nie zakryw anie vst pray kaszlu, 
w spólne jedzeń :e jed n ego  kawalkii, m em orałność 
5 p ijaństw o, nie przewietrzanie mieszkali, praca  
nadm ierna, "wspólne sp inie w jod  nem łóżku, po­
w ietrze pełne dym u, oddychanie ustami,

I ytóuie II:
CO Z A P o E iE G A  s u c h o t o m ?

O dpow iedź: Lekarz, św iatło słoneczne, czyste  
pow ietrze, ob fity  pokarm , odpoczyn ek  n a  św io- 
fcem powietTzu, zakaywanie ust p rzy  kaszlu. m ‘ 
Szczenię p lw ocin y , spluw aczka z płynem  od k a ia - 
Sącym, czystość  cia ła  i  czy stość  duszy, jedzenie 
W łasną łyżk ą  z w łasnego talerza, spanie na. wiar 
Bnym łóżku.

Matka nawraca sśj 
przy trapie syna.

(Zdarzenie prawdziwe).

Zapadła  n oc . N a  n iebie ukazał się księżyc 
I ciekaw ie zagląda d o  ok ien  chat podm iejsk iej 
w iosk i, gdzie zaległa  ju ż zupełna cisza. W ieśnia- 

E iużcn j ca lodzieppą fcrąeą, pognęli sp&j&ynym 1

snem. VV jednem  oknie jednak błyszczało jossnią 
św iatło.

O to w  m alej, ale dostatnio urządzonej izbie 
przy stole założonym  książkam i, siedzi chłopak: 
w  studenckim  mundurku. Na kołnierzu połyskują  
m u cz iery  złoto paski. G łow ę wsparł na ęliom, 
& w zrok  utkw ił w  książkę.

Z a  parę dni czeka g o  matura. Był zawszfo 
pierw szym  celu jącym  w  klasie, b o  pracow ał ni- 
mionnie, a  przy tom dał mu Bug niezw ykłe zdol­
ności, w ięc pew ny dobrego  w yn iku  m ^ u ry , pu­
ścił w odzo  sw ym  m yślom ...

Myśli zaw róciły  w  przeszłość... —  Zda mu się—* 
tak  niedaw no —  pasał k row y, ch o d d ł do w iej­
sk iej szkółki, a  potom  przez ośm Jat do miastsjj 
d o  gim nazjum . Ileż to trudów , prac i-w y s iłk ów  
w ypełn iło  to ośm  lat... Stanęła mu przód oczym a 
ciężka choroba , jaką rok temu przechodził, cha* 
roba, która  przeszła, alo zostaw ;ia po sobie wadfl 
serca. Stanęła mu przód oczym a śmierć o jc a  —< 
o ja k  straszna śmierć...

A le  o to  dobiega  kresu. Za kilkadziesiąt gedzirt 
u kończy  gim nazjum  i stanie w obec pytania^ 
„ozem  b ęd ę“ ?

—  Czem będę? ja  syn b oga tego  chłopa, której 
stał na czoło gm iny, k tóry  był wrogiem  księży 
3 w rogiem  w szystk iego, ©o "wspomniało im ię B o . 
że...

—  Ja, syn tego , k tóry  um ierając, nie chciał 
pojednać się z B ogiem !...

—  Ozem będę. ja , jed y n y  syn k obiety , która! 
m nie, małemu ehłopezym e, darła katechizm , bym  
się nie u czy ł praw d wiary, która  pozw alała ml 
n a  różne karygodne w ybryk i, ale biła mnie za  ta , 
żo  uciekałem  na naukę religii, na przygotow ania  
do  spow iedzi i K om unji św....

—  Czcm  będę, ja , k tóry , nic widziałem matki 
idącej do k ościo ła , matki m odlącej s;ę, tóry  mu 
słyszałem  w  tej izbie n igdy  słow a „B 6 g “ , alg 
słyszałem  nieraz, jak  ona —  ona, m atka m oja , 
którą kocham  ponad świat ca ły  zaklinała, by, 
n ie w ołano ,,k leehy“ , k iedy choroba ją  z łoży , bgj 
w oli zobaczyć djabła niż księdza...

—  D ziw ne są w yrok i E oże, i  k ied y  ojcre<3 
nie doczekał, niechaj ch oć  m atka przekona się 
o tem , niech się przekona o te m  ta garść sąsia­
dów , opanowana przez w cie lon ych  szatanów^ 
przez arcdow nrzonc g łow y , które potrafiły  k h  om 
pętać, m iota jąc obelgi na to , c o  święte, a łudząoj 
zwjpdtnemi obietnicam i, w ciąga jąc e  »iąadrfiws|
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pnkryką, rozbiły  w 5 e ii duszach najdn iższy 
skarb —  wiaro.-*—  Nii*-h się przekonają :

—  Ja będę księdzem ! —  T ak ! Muska /.m yć 
winę rodzk-ów, ubłagać laskę nawrócenia dia ma­
tki i tych  w szystkich. których  ona sw ym  przy­
kładom potrą lite, odciągnąć od kościoła . Bodę 
kdądzern! Ja wm.z. w rócę  do w a*— w rócę josaczo 
v  lQ.csaj pr*SJt, niż dziś. W rócę, niosąc wam C !d :b  
zbawienia, pokarm  um ocnienia, r-lowa Prawdy 
najw yższej.

—  W rócę , n iosąc w rS p cłi krzyż. lyhw zn ieść 
was w z w yż!...

—  Anto-A! iuf. już spać. wnet św itać zaezriw,
Ohioph.k drgnął jak by  za snu zbudzony i za ­

nikną w s z y  k s i ą /, ii t  ci ci o o v. i e r! z i a 1-.
—  Już ido n^m taliu, zarży Lalom s* fe ; •

Z otrzym nucm  śwknleoLwom dojrzałości- i p o ­
stępem  cz u ją cy m  powraca- knt^k do domu. N i) 
radośb jednak , la* z trw oga  g o  zbiera. W szak 
trzeba będzie w reszcie w yznać, -bzom elice/ zostać.

Juk to w  domu przyjmą —  co  pow ie m atka? 
P oże B ij siło do  walki. jaka n i« 'o  c-peku. Pozw ól, 
bym  pokonał w sobie rJSojS synow ską, b y  z wy- 
ę iężylu  we mnie .miłość kii Tobie...

O baw y A utka nie by ły  płonne. Po chw ilach 
jjfcaehi i radości, którą przerwała ty lko  kilku ­
dniow a ch oroba  serca, ipo parotygodniom  ym  wy-, 
pru-zyiiku, nadszedł czas p rzygotow ań  do wyj.,.- 
zdu na uniwersytet.

Matka snuia sw ojo  plany, ja k to  je j Antek za 
parę lat zostanie adw okatem , juk chłopi będą 
chodzić do n iego  po radę... jak  k iedyś, kiedyś, 
m ole  i ro d e m  zostanie.

A nt«k  m ilcząc, słuchał m atczynych  rojeń.
A ż jed n ego  dnia przy śniadaniu, matka p agh *  

d/.iU g o  po g łow ie  i pow iedziała:
—  Oj smutno będzie bez -efebie mój p. ad w o­

kacie.
—  Mamusiu ja nie adw okatem , lecz księdzem 

zostanę.
M atka odskoczyła , jakby  ją kto. ukropem  o- 

pat zył.
—  A ntku, synu nsój! cc  ty  m ów isz? Ozy się 

to .godzi tak żartow ać ze s ta re j,m a tk i?  *
—  Mamu-du1 to  nie żar.t! to irawda, prawda 

nieodw ołalna: —  B ę d ę  k s i ę d z e m !
Tw arz matki przvbrała chi ki wyraz. W idząc 

na tw arzy syna . niezłom ne postanow ienie, s y ­
ku jh ;

—  T yś nie m ój! n ic chcę cię znać! ■—• I fcrza 
sn ąw s/y  drzwiami, wyszła a izby...

I ostała wszelka prawa, i przygotowania., bo do 
g-o.-tpmiyui bano się przystąpić. Anrólc chodził jak  
struty. Matka, udawała, że g o  w cale  nie w idzi, 
ah.j w sercu łudziła, się jeszcze  nadzieją, że się A o - 
tek rózm yś.i.

Nadązcdt dzień odjazdu. A ntek raniubko p o  
szodł do ko.ś?:rola. YMyspormduł się i przyją ł lvf>ś 
m'.roję z taką w ielką m iłością, jak  n igdy, u- 
n iocuiw sży się w ten sposób ua duchu, w rócił do 
domu, a ąpakowawszy najpotrzebniejsze rzeczyą 
zb liżył się d o  matki i ucałow ał ją  w rękę, p od ­
niósł na nią sw e oczy , tehnąee synow ską m iło ­
ścią  i w ym ów ił szeptem :

—  Mam u mi, jadę, pobłogosław  ci o umie, zloz 
d o  pocałunek na ciem  -czole.

—  Idź pre-cz! ja cię n ‘o  znam!

Autek, zbladł. Czuje, że zadawniona, choroba 
serca odnaw ia się, robi iau się s łabo, ale pyta 
jeszcze  szeptom :

—  Mamusiu, czy  to wasze ostatnie s łow o?
—  Ostatnie! idź precz! przyszły  k lecho!
A ntek, trzym ając walizkę w ręce, zachw iał sh

na u egach  i runął na ziemie...

•Obudziła się matka, z krzykiem  rozpaczy  p rzy ­
padła do syna. Podnosi jeg o  g łow ę, t-uii do piersi, 
a okrywaj®!- pocałunkam i mówi

—  A ntku! -A ntosiu , przem ów  ch oć słow o, 
spojrzyj lia matkę...

A le Antek ju ż n 'e  przem ówił.
-Mgłą zaszłe źrenh e z błagalnym  wyrazem 

w zn iod y  się jeszcze  ku m atce, ja k b y  chciał jej 
pow iedzieć:

—  M atko, naw róć się...
Perce odm ów iło siły do zniesienia zadanego 

bólu —- pękło —  a dusza. Antka poszła  d o  fśaj- 
w yższego Kapłana w  niebie.

Zrozum iała matłm ostatnią niem ą prośbę syna. 
O dczuła swą słabość i niemoc- w obec Potęgi, k tó ­
rej w ypow iadała walkę. Sztyw niejące ciało syna 
y icż y io  je j .  coraz bardziej.,- a w zrok trupia syna 
w ciąż w nią jeszcze  u ikw iony błagał: „M atko na­
w róć s-ią-“ . *T w ojo  obalam ucone serce opanowała 
nienawiść do k ościo ła  i krzyża. Ta nienawiść roz­
dzieliła nas i nic innego tylko Wiara i Miłość zim 
wu połączy nas.'
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W mariWjoh oemch Antik* wycaytata maćka 
! woz-ummła Najwyższą PirauwiŁ̂ .

l ’rzvwarfa swe usfca. do łodw asyeh joż ust ay * 
u& I szeptem ledwo dostj^żalnym wymówiła:

—  Synu zrozumiałam! Tyś. nuik nawróKi!..,
Właazia D.

Jeszcze o t. zw. „nieza­
leżnym kościele polskim*'.

O tajm uiiem y następujące pism o, które zamie­
szczam y sfsr ca łości:

„W  num erze 17 „L u du  k a to lick ieg o " z b. r. 
uk wam. się korespondencja  pod. tytułom : „L ist 
r \moryki o  d jabclsk icb  ,..T ,x»tołaeh“ . Ponieważ 
bytem  praca d łuższy  czas w  Ameryce i spraw y 
n:iuiv. Luie w  tym  liście są mi znane, d la tego  po­
staram  się przedstawić, jak  w łaściw ie w y  “ lada 
k o ś c ió ł  n iezależny w  A m aryce, K oreepondcn* 
bow iem  a lbo  nie znał dobrze stosunków , albo też 
rozm yślnm  ch cia ł się minąć z prawdą. Przypu- 
«su ru n  w  pierwsze, że m e znał dobrzo stosunków .

Otóż sprawa przedstaw ia się neatę-pująco:
Nieprawdą jest, jakoby księża ,,nlemle«niw 

w Amcjyoe byłi nieżonaci, no ani o jednym nie­
żonatym księdzu niezależnym nie słysraSem. —  
TM  ko, że  kościół niezależny nie uznaje siicrs- 
mentu małżeństwa, dlatego „księża'*' „niezależni** 
często żony zmieniają.

„N ieza leżn i" gnieżdżą się przeważnie w  pó łn o­
cno-zachodniej części Pensylw anji, a  ich  n iejako 
sto licą  jo s t  m iasto Scranton Pa. Poaa Pensylw a­
nią jost ich  znikom a liczba, a w szyscy  razem nie 
stanów ią ani p ó ł procent em igracji polskiej w A - 
m oryce.

K ośc io ły  ich, to są w  ogrom nie przew ażającej 
liczb ie  tymczasowe budy, sh iecone z desek, bo
sam i nie wierzą w sw oją  trw ałość. P odobn ie  w y­
gląda ją  ich pleban je.

C o zaś do szkół, bo w  ca ły ch  Stanach Z je dno 
ezonyeh  nie m ają n iezależnicy ani jednej szkoły . 
Trzeba bow iem  w iedzieć, że  w Stanach Z jedn o­
czonymi! szkoły  parafialne, czyli w yznaniow e, 
m ają ty lko katolicy, a z  kato lik ów  m ają je  ty iko 
Irl u id czycy , N iem cy. P olacy i S łow acy. Nie m ają 
w ięc szk ół parafialnych W łosi, chociaż są zna­
cznie łksaiłejsi cal P olaków , nie m ają ich Litw ini, 
W ęgrzy . Ozesi, Rum uni i t. d. A Łem bardziej nie 
Wa szkół sw oich . n iezależna", herelwcka sekrą.

N iem a także m ow y  o  jak iem kolw iek  naucza­
niu w  szkole przez księży  niezależnych, ch oćby  
d la tego , że księża niezależni przeważnie sami nic 
»ie  umieją. R ekrutu ją się bow iem  % szum owin, 
którym się w fanryce pr; cow a ć nie chce, biskup 
xa ' n iezależny w yśw ięci każdego , b y le  umilał czy ­
tać i p i ^ 4  śtołtó«uaB B ^8StóftjB «i. a a t e t e f t  m i S

minarjiUE w  Serauton Pa., ale cała nauka ogra­
nicza  się d o  liturgii, a  t  teo log ji w ystarczy, je ­
żeli się  (.irzyrizłi p racow nicy  k ościo ła  niezależnego 
aa in aą  w yzyw ać O jca &w. i katolików , no na 
rem głow nie polega  cała ich praca „kap łań ska".

Z  im iośd ą  o jczy zn y  zakładanie parafij uie,m- 
lezuych  niem a nic w spólnego. W  A m eryce k o ­
ściół przedstawia wiarę, a m iłość o jczyzn y  —■ 
szkota parafialna. M ogliby n. p. Polacy dzieci 
sw oje  posyłać do szkół jmbłi.zżnych bez obaw y
0 ich wiarę, bo chociaż szk o ły  publiczno są 
w  A m eryce bezw yznaniow o, ale tam wiara M ięci 
tak je s t  szanowana, że na u-et w-y obrazić? sohia 
nie m ożna, aby  się zdarzały podobne występy 
n auczycieli prasę i wk o wierze dzieci, jsk ie  w  na- 
m ym  kraju uchodzą bezkarnie. Naukę zaś religji 
m og łyb y  dzieci pobierać w  kościele.

Chodzi jednak o  język  dzieci, czyli o  pola’ taż! 
dziecka, o  m iłość ku łj jc r jiu f®  —  i żaby to  dzie­
ck o  n ie przestało b y ć  Polakiem , rodzice ja g : n i? 
żałują ogrom nych  wydat-kiny* na’ sakołę poL-ką
1 je j utrzym anie, co  św iadczy  o w artości Fola: (  
kstollektaj w A m eryce. A  przyłożyw szy do tych 
zasług w szystkie ofiary  } onoszone przez to rolo* 
Diję w  ostatnich oaa a ch  dla Poląki w pieniądzach 
i żołnierzach, trzeba pow iedzieć, że -dli1, chłopa 
po’ śf’u2go w A inm yce, trw ającego przy K ościclą . 
katolickim , trzeba m ieć szacunek.

T egc jednak żadną miarą nie m ożna pow ie 
dzieć o Polakach, żyjsicysib zdalekn od K ościoła  
katolick iego w  A m eryce, a tern umiej o niezale- 
żniksch, bo przecież naszą moralną ojazyzną to 
są przedewszy&tkicm odziedziczone po przodkach: 
ję zy k  i wiara. —  a nlezależniey o język c le  dbają, 
a wiarę zdradzają. Gdzież tu w ięc m iejsce na 
juhaś m iłość o jczyzn y?

Niem a też m ow y o jakiejś ofiarności niozaló* 
żn ików  na kośtóól i szkodę, bo parafie nie/zależne, 
któro ]MJwstały przez odłączenie się od  K ościoła  
k atolick iego, w tym  celu założono zostały , aby  
się ich członkow ie uwolnili od św iadczeń na cele 
katolicko-narodow e. Ich zaś k ościo ły  i księża są 
utrzym yw ani —  zresztą bardzo nędznie — przez 
luterskich baptystów i melodystów, którzy  nie 
żałują pieniędzy, aby podtrzym ać sciiyzm ę w K ip 
ś< icle katolickim .

T o  w szystko, c o  . d jabtlscy  aposto łow ie" ko-, 
ścioła niezależnego mów ią o  w ygodach  w  kościo ­
łach. ma zastosow anie tylko do kościołów katoli­
ckich, bo  katolick ie są tak w ygodn ie  urządzone, 
a nie heretyckie budy. ^Nie m ają też „n ieza leżni" 
n igd y  trzech sum. bo  ani k«<ęży, ani ludzi na 
ty ło  nie mają. Parafie niezależne w porównaniu 
do naszych katolick ich  są nieliczne i maleńkie, 
liczące  zw yk le  zaledw ie k ilkanaście obałam ueo- 
n ycb  rodzin.

O stosunku wzajetmrym księży niezależnych 
i Ich parafian można ty lk o  powiedzieć, że się 
darzą nawzajem szczerą i głęboką pogardą, ba 
się —  znają wzajemnie, Takąsamą pogardą ,o,t^
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cza  i cli ca le spatecse-.iotwo am erykańskie, bo oao 
tob ie  to uświadam ia, że k io  zdradził w iątjj przod­
ków', ter. zdradzi i o jczyzn ę, i w szystko, c o  u czci­
wem u człow iekow i jest tiiogie. T oteż liMfcależiiic.y 
ty lko  tutaj u nas w  P olsce tak  szeroko gęby  
otw ierają, aby- sobie pow etow ać tę pogardę, którą 
w  Am eryce są otoczen i. Sposób wii|e, w  jaki tra­
ktują lutizi księża k a to liccy  a h eretyccy  nie m oże 
iść nawet w porównanie.

Ifigz® korespondent, ’ żć 100 k sięży  n iezale­
żnych przy jech a ło  do Folsk i w  celach  agitacji. 
L iczba ta jednak w ydaje  mi się grubo przesa­
dzona, bo w  ca łe j A m eryce niem a w szystk ich  
księży niezależnych 100. Olioć wiec, zjeehad d o  
Polski —  wszttk b y ły  już. publiczno w ystępy  ks. 
K rupskiego —  to  jednak na pow no w m niejszej 
liczbie.

T ak  w ięc przedstaw ia B ę  w  rzeczyw istości 
Etan kościo ła  niezakżnegto. K to bliżej zna tę he­
retycką  sektę faawt-yków, ton ty lko  -większej mi­
łości nabiera w zględem  bw. K ościo ła  rzym sko­
katolick iego . K s. Jan Mleczko.

R g M t o r  „ P i a s l a " . . . .  zw srjfiw a i?
Ostatnia pigułka, jaką zadał piastowcom „Lud ka- 

ł o l i c l r i h  (w Nrze 18 b. r. p. t. „Oszczerstwa piastow- 
ców na Stolicę upust.11), okazała się za fcilna. Redak­
tor „Piasta11 n o  może jej w żaden sposób strawić. 
Ka pierwszej więc stronie 19 ru sw ojego „Piaśeika1* 
płacze, jrk pięcioletni szafran!ec, że „w szyscy prze­
ciwko nim11... A na piątej stromo tego sam ego-nu­
meru, pzyznaw ezy się nareszcie publicznie, iż na 
jasno postawione mu zarzuty nie może dać żadnej od­
powiedzi., wpada w rozpacz i pod wpływem gorączki 
iaczvna coś majaczyć o Kobierzynie.

Cza-sby już. był najwyższy, aby i tę placówkę opa­
nowali p astowcy i obsadzili ją „swoim i'1 ludźmi. Mo- 
ieby  się wreszcie uzdrowiły stosunki w Polsce.

Dom rodzicielski i szkoła —  to dwa główne czyn­
niki, decydująco o'moralnej wartości dziecka, o jego 
przyszłości.

Zadaniem domu rodsicśelskiego jest rozbudzić 
w dziecku już w zarań u jego życia uczucia religijne 
przez częste* £ niem rozmowy o Bogu i Jego dzidach, 
na które dziecko codzicnnio patrky, przez odmawianie 
w s p ó l n y c h  m odli w-, przez posyłanie dziecka na 
nabożeństwa, na nauki kąttnhizniu i kazania do ko- 
iCiOła. Rodzice mają, wpływać w kierunku dodatniui 

na moralną stroiię dziecka, to znaczy mają wpajać 
•g* j<!g.o serce dobre .zasaćiy, by um'ało odróżnić to,

eo dobre i piękne od tego, co ile  i tuiydkio. Rod -ieo 
nmjąjTwd.amywać złą.wolę, czyli t. z w. upór dziecka., 
Objawiający się nieraz nawet u niemowląt, mają za­
prawcie jo do karności,) posłuszeństwa, "szacunku filia/ 
starszych, do spełniania swoich obowiązków, by. 
w  póżnipjSżam fc£yelu było dziecku dobrze z ludźmi, 
a ludz om z niem.

Szkoła przychodzi domowi rodzicielskiemu s po* 
mocą. Nie tylko bowiem uczy dziatwę czytania, p.Ta- 
iua, rachunków i innych potrzebny cli jej w żęciu wia­
domości, a le ’ także wskazuje pn.ez przykłady' co  do­
bre, a eo złe i jak  należy7 dobrze czynić, a złego; 
unikać.

B e z  - w s p ó ł p r a c y  j e d n a k  r o d z i c ó w  z e  
s z k o l ą  wszystkie wysiłki nauczycielstwa żądny eh 
nie przyniosą owoców.

A na ozem polega ta współpraca rodziców: ze; 
Szkołą?

Przedewszystkiem muszą rodzice wpajać w swe 
dzieci te same zdrowe zasady7, co i szkoła. A  więc 
dzieci muszą w domu widzieć i słyszeć to sim o eo 
w szkole? W  przeciwnym razie por.staje w dziecka 
duszy zamieszanie; n :c wie ono, kto ma słuszność, 
nauczyciel czy rodzice. (  zyż mogą u. p. takie dzieci 
hyc dobromi, które słyszały w szkole, że trzeba co- 
dzień rano i wieczór się modlić, uczęszczać w nie-' 
dzielę i święta na Mszę św. i nauki, pościć w dni na­
kazane, a w demu widzą, że rodzice ich wcale się 
nie modlą, do kościoła nic chodzą, lub rzadko chodzą, 
a o spowiedzi, Komunii aw., ani mowy nawet w do­
mu nigdy niema?

Rodzice muszą również czuwać, aby książki i zet 
szyty utrzymywały dzieci We wzorowym porządku, 
by się do szkoły m e  spaźniały, a zadane im lekcje 
w domu zawsze odrabiały. Przez to uczy się dziecko 
kamcśei, porządku i zamiłowania pracy. W s z e l k i e  
k ł a m s t w a  i w y k r ę t y  t r z e b a  z w a l c z a ć  
z a w c z a s u .  A  jeśli dziecko z powodu niedbalstwa, 
lenistwa lub nieposłuszeństwa zostanie przez nauczy­
ciela ukarane, nie poyunni się o  to rodzice gniewać—i 
jak to czasem bywa —  ale zbadać wmę dziecka 
£ zwrócić mu uwagę, iż bez winy nie byłoby ukarane. 
Tą jednomyślnością, konsekwencją, sprawią rodzice, 
to  dziecko w przyszłości będzie przewinień unikało.

Ab/ jakże często rodzice nie współpracują pod tym 
względem ze szkolą! Dają raczej posłuch kłamliwym 
wykrętom dziecka, n‘ o posyłają go  do  szkoły, a co 
gorsza, często po ukaraniu dziecka przez nauczy­
ciela Ccielkę), wyzywają i przeklinają nauczyciela, 
wyprawiając w  szkoło awantury. Jakie skutki zosta­
wia takie postępowanie? Oto dziecko wie, że słusznie 
zesialo ukarano, ale, te, rodzi :e w zaślepieniu swojem 
stają w jego obronie, r o z z u c h w a l a  s i ę  do tege 
stopnia, że poprostu drwi sobie z wszelkich uoomnień 
przełożonych, a wnet drwić będz-fe i z upomnień sa­
mych. rodziców.

Ożęsto też wioń) rodzice porozumiewać filę ze 
szkolą w sprawie wychowania swych dzieci, zapyty­
wać się o ich zachowanie i postępy. Z takich bowiem 
y.-yw y.dóe yricle wypływa, korzyści.

S
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I jeszcze jedno. Podobnie juk nauczyciel stara nią 
ipogiJSć u dzieci uczucia miłości i wdzięczności dla 
r Gilzie'i w, tak nawzajem rodzice winni wyrabiać 
n dzieci miłość i Bzacunek dla nauczyc"eli. Powir.ai 
rodzice unikać wszelkich ujemnych uwag o nauczy- 
ciełach wobec dzieci i nie pozwolić, aby dziecko ile  

wyrażało o swych nauczycielach wobec rodziców. 
•r Gdyby rodzice o tem pamiętali, j a k  n i e s ł y ­

c h a n i e  w a ż n ą ,  j e s t  t a  w s p ó ł p r a c a  d o m u  
a e s z k  o 'łą , ta jednomyślność rodziców z nauczycie­
lami, jakieżby inne dzieci wychodziły ze szkoły. 
Uczyłyby s ię 'i  wychowywały na pociechę rodzicom, 
Bogu na chwałę, a ojczyźnie, znękanej tyłowickową, 
niewolą, na pożytek.

Fr. Mikolaszltówaa,
kierowniczka szkoły w Inwaldaie.

Czep p̂ rzbcujb 
polskie pszezelnsetwo

(D okończen ie).
P izy  hodow li p szczó ł jestb n iezbędny Ciukior. 

W praw dzie pszczoła  jeat stw orzeniem , któro sa­
m o  o sobie m yśli i żyw ić  g o  nie trzeba, al-31 ow ­
szem (jak w r. 1914, 15, IG i 17) przynosi w ie lo  
dociiodiu, ale są i lata bardzo przykre i  w  zb iory  
nlrąpe; w ted y  tnzeha przy jść pszczołom  z  pom ocą  
w  cukrze. Daw niej to  B yło  ła tw o; k ażdy  kupił ta- 
n io , H© chciał, afe i m s  cswasity rok  m ają pszozer 
iarze w ielką biedę, b o  m iodu m ało, a cukru d o ­
stać nie m ożna. O usier żó łty  (melasa) je s t  n i l  
p szczó ł trucizną; mnisi b y ć  d la  nich cukier biały,
0  akrem żółtym  w y  truliśm y pnl bardzo w icie. 
W ia d om o nam starsuyia pęzc.zebrz.om, żo  nawtafc 
w  takim  roku ja k  zeszły  (1920) —  k tóry  uw ażają 
za  dobry  —  r.io w szędzie rośliny m iód wy p a ca łj. 
W  K rólestw ie p od ob n o  zebrano m iodu w iele, a to  
rw zachodniej Mato/poteee z. pow odu  zim nej w iosny, 
Euchego lata i % pow odu  w schodnich  wiakrów 
pszczoły  n ie uzbierały  ty le , b y  przezim ow ać. 
Szczególn ie osadzone roje i pnie zrojene trzeba 
było- już w  sierpniu karm ić i w szystk ie w  jesieni 
podlkarmiać Nieraz jest tak, że w  jednej w si m iód 
jje-jt,_ a w  innej o  4 - - 6  kim . dalej w cale go  nienia.
1 teraz i zawsze będzie euJSbr pszczołom  potrze­
bn y , raz w  w iększej, raz w  m niejszej ilości, ale 
Zawsze. Im w ięcej dostaniem y cukru, tein w ięcej 
m ożem y od d ać w przyszłości m iodu. D latego  w y - 
ćrisż.tmy tu w ielk ie  peiiziękoiyanio tym  posłom , 
k tórzy  n a  początku  lu tego gorą co  ujęli się w  Sej­
m ie z a  pszczołam i tak, że  m oże cukier b ia ły  na­
sze pracow nico do&Łtną. Takim  obrońcą  pszczó ł

poseł ŁnirnoiWtkldej ziem i. D r. M atakiewiez. 
A b y  ma&ae pszezohiictw o m iało b y t  zapew nio- 

jtó • potrzeba m u ustaw odaw stw a bartnego. Stanu

trte i  „ c e c h y  bwrtnłków i  miiodówiatów". WsaaK 
nalcżaloitry obm yśleć jakieś kary  na tych , k tórzy ; 
1) całe pasieki z  miodu obrabow ują, p szczoły  i  ca- 
3e pm e pakt, 2) cało w ie  kradną, 8) zgn ilec roov-: 
myćtoie podraucają, 4) pszczoły siamkują, 5) roj® 
sob io  p. 7.y,, ła-szc .4 ą , 0) w iszące osiadłe ro je  roję, 
m yśłnie iiLszczą. 7) m iód i w o .k  fałszują, 8) zgni­
lec ukryw ają, 9) ur&rwa o w yw ożeniu  pszczół naj 
paszę, 10) ustawa o  sadzeniu i  sianiu roślin mi-o- 
detdiajnych i t. d'.

1‘asiecznic.y powinni b y ć  wezw ani przez Mini­
sterstwo' roi. d e  opracowania poszczególnych  parias 
grafów  pszczelarskiej ustaw y, W ysok i Sejm rmazy 
ją  uchw alić, a  w tedy  bartn ictw o polskie stania 
n a  w ysok ośc i żądania, a  połączono z  sadPwnks' 
.lwom podniesie naszą wsubilję. Praca, waluta. 1

Upraszamy wikońciu W ysok i lłząd , b y  raz już 
coś  zairaąilzil, byśm y z  zagran icy  różne potaebn®  
nam  p n z /b ory  pszczelarskie sprow adzać m ogli, 
byśm y piewądz© posyłać m ogli. T u  u  nas n icze­
g o  dostać, nie można., a z  zagr. n icy  nie ch cą  przy­
słać, b o  p ieniędzy posłać nie m ożna ani przeką­
sem , ani czokiem . D okąd  to  będzie?

St. Sohrensebef.

Konstytuda
Rzeczypospolitej Polskiej.

(D okończen ie).
. Art. 113. Każdy związek rriigimy. uznany prmit 

Państwo, ma prawo urządzać zbiorowe i publiczne na­
bożeństwa, może samodzielnie prowadzić swe spra­
wy wewnętrzne, może posiadać i naby wać majątek! 
ruchomy i nieruchomy, zarządzać nim i rozporzą­
dzać, pozostaje w posuuaniu i używaniu swoich fun* 
oacy j i funduszów, tudzież zakładów do celów w y­
znaniowych, naukowych i dobroczynnych. Żadcri 
Związek religijny jednak nie może stawać w sprzo 
fxn>'Mi z ustawami Państwu.

Art. 114. Wyznanie ram skodcatoliekie, będą,.-o 
religją przeważającej większości narodu, zajmą.e 
w Paiistwie naczelne stanowisko wśród uprawn.onyeh 
wyznań. Kościół rzymsko-kaiołick. rządzi sin własne- 
mi prawami. Stosunek Państwa do Kościoła będzie; 
określony na podstawie okładu ze Stolicą Apostol­
ską, który podlega ratyfikacji Sejmu.

Art. 115. Kościoły mniejszości religijnych i tnnd 
prawnie uznane związki religijne rządzą sio saine włai- 
snemi ustawami, których uznania Państwo nie odmó­
wi, o ile nie zawierają postanowień sprzecznych z pra­
wom. Stosunek Państwa <lo tych kościołów  i wy­
znań będzie ustalony w  drodze ustawowej po poro- 
zumieniu się z ich prawnemi reprezentacjami.

Arr. 110. Uznanie nowego łub dotychczas praw­
nie nie uznanego wę znania nio będzie odmówione 
awiązkoip TC-iigijuym,' h tóiych  urządzenia, nauką
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i udrój nlo są przeciwne porządkowi pubłk znemu, 
MU obyczajności publiczm j.

Ari. 117. Badania naukowe i ogłaszanie ich wy­
ników .są. w*Ui». Każdy obywatel mu prawo nauczać, 
założyć .sskołę lub zakhd wyoliow aw ozy i kierować 
niemi, jikoio uczyni zadość warunkom w wstawia 
pm -jrsaiij m zakresie kwalifikacji nauczycieli, tsezpio- 
•eze tratwa jmw itwacyiych mu d/.irci i lojalnego .stosun­
ku do l ‘aus)«a. Wszystkie szkoły i zakłady wycho­
wawcze, zarót.no publiczne, jak i pry walnS; podlega­
ją nadzorowi whdz prals!v, owych w zakresie pr/,< z 
u , a wy o k reśi m i _> m.

Art. 118. W  zakresie szkoły powszechnej nauk* 
jsst nbowiązfcowa <l!a w&zyslkicL obywateli łkuislaa. 
Czas, zakres i tą osób pobierania tej nauki okroili 
ustawa.

Art. 119. Nauka w szkołach państwowych i la - 
niorr.ądmi vch jest 'bezpłatna. l'.a.i.stv. o zapewni uc»- 
ninin wyjątkowo zdolnym, a niezamożnym stypendja 
na uirzyiuauie w zakładach średnich 5 wyższych.

Art. 120. W każdym zakładzie naukowym, ki6- 
ró*o program obejmuje kształcenie ndodzioży poniżej 
lat 18., ul rzyinywam m w całości lub w części przez 
Państwo lub ciała samorządowej nauka roligji jest 

S iu  ws7.yftlkio.li uczniów obow ;ązkowa. Kierownictwa 
i nadzór nauki religji w' szkołach należy do właści­
w e g o  związku religijnego z zastrzeżeniem naczelnego 
prawa nadzoru dla państwowych wtadz szkolnych.

Art. 121. Każdy obywatel ma prawo do wyna­
grodzeniu szkody, jaką mu wyrządziły organy wła­
dzy państwowej, cywilnej lub wojskowej, przez, dzia­
łalność uto.ędową, niezgodną, z prawem lub obowiąz­
kami

Art. 121. Każdy obywatel ma prawo do wynagro­
dzenia szkody, jaką mu wyrządziły organy władzy 
państwowej, cywilnej lub wojskowej, prze?, działal­
ność urzolową, niezgodną z prawem lub obowiązka­
mi. służby. Odnowiedzialńem za szkodo jest państwo 
solidarnie z winnemi organami; wniesienie skargi 
przeciw państwu i przeciw urządn,kom uie jest zal«- 
żne od zezwolenia władzy publicznej. Tak samo od­
powiedzialne są gminy i inno .ciała samorządowe orae 
organy tychże.

1’rzeprowadzonio tej zasady określają osobne 
ustawy.

Art. 122. Postanowienia o prawach obywatel­
skich stosują-,się także do osób, należącyh do siły 
zbrojnej. W\jąfki  od lej zasady określają osobne u- 
slawy wojskowe.

Art. 123. Sita zbrojna może być użyta tylko na 
żądane władzy cywTnej przy ścisiem zachowaniu 
nśtaw do uśmierzenia rswruohów lub do przymuso­
wego wykonania przepisów’ prawnyrl). W yjątki od 
tej zasady dopuszczalne są tylko na m ocy ustaw 
o stanie wyjątkowym i wojennym.

Art. 124. Czasowe zawieszenie praw obywatel­
skich: wolność? osobistej (ark 97), nietykalności mie­
szkania (art. 100), wolności prasy (art. 105), tajemni­
cy korespondencji (art. 19G), prawa koalicji, zgroma­
dzania się i zawiązywania stowarzyszeń (art, l08)t _,

może nastąpić ula całego obszaru pwkstwowcg© lub 
ci i a miejscowości, w których okaże sio konieczne se 
względów beapieczeitó-twa publicznego.

Zawieszenie takie za żack ie  może tyiKo fatie nu- 
nisrrów sa -zezwoleniem prezydenta Rzeczypospolitej 
podczas wojny, aJLo gdy grozi wybuch wojny, jako 
toż w razie rcr/rudiów wewnętrznych lub rozległych 
knowań o charakterze zdrady państwa, albo bo&pie- 
ezońs t wa oby wat ci i.

Zarządzenie takie rady ministrów w czasie trw o­
ni* sesji sejmowej musi być natychmiast prsed.ta- 
wśoae Sejmowi do zatwierdzenia. W kawie wydania 
taniego zarządzeń.?, mającego obowią.zyw;uł na oi>- 
szarze, obejmującym więcej, uiż jedno wojowódi.zwo, 
w czasie przerwy w obradach sejmowych —  Sejm 
zbb-ra się automatycznie w ciągu dni 8 od ogloeze- 
nia owęgo zarządzenia cehmi powzięcia odpowiedniej 
decyzji.

Jeśli Sojm odmówi 'zatwierdzenia, stan wyjątko­
wy natychmiast traci moo obowiązującą. Jeżeli rada 
ląhiLtrów zarządzi sifm wyjątkowy po zakończeniu 
okresu sejmowego lub po rozwiązaniu Sejmu, za­
rządzenie rządu winno być przedstawione Sojiuowł 
nowowybranemu ruezwloosoie na piorwrzem posie­
dzeniu.

Zasc iy to określi bliżej ustawa o stanie wyjąt­
kowym.

Zasady czasowego zawieszenia wyżęj wymienio­
nych praw obywatelskich w czasie wojny, na prze­
strzeni obszaru, objętego działaniami wojennemi, 
okrośli ustawa o stanie wojennym.

Art. 123. Zmiana konstytucji może być uchwalo­
na tylko w obecności eonajmniej połowy ustawowej 
liczby posłów, względnie członków senatu, większo­
ścią dwu trzecich głosów.

Wniosek o zmianą konstytucji winien być podjd* 
sany conajmniej przez jedną (zwartą część ustawo­
wej liczby posłów, a wniesienie takiego wniosku za­
powiedziane eonajmniej na 15 dni.

Drugi sejm, zebrany na podstawie tej konstytucji 
może dokonać rewizj' ustawy konstytucyjnej własną 
uchwałą, powziętą większością •/, przy obecności co- 
mvjmniej połowy ustawowej liczby posłów,

Art. 126. Niniejsza konstytucja ma moo obowią­
zującą z etniem jej ogłoszenia, względnie o ile urze­
czywistnienie jej poszczególnych post ano zioń zawi­
sło od wydania odpowiednich ustaw z dniom Leb wej­
ścia w życie.

Wszelkie istniejące obecnie przepisy i urządzenia 
prawne, niezgodne z postanowieniami tej konstytucji, 
będą najpóźniej do roku od uchwalenia tej kocst.y- 

■ tucji przedstawione ciału ustawodawczemu do uzgo­
dnienia i nią w drodze ustawodawczej.
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N i E  C H O W A J  P I E N I Ę D Z Y  W  . K O M O R Z E

Z Ł O D Z IE J  « .
z&\»sze je  Z u ‘<]d |,

Chcesz, by pieniądze Twe przyniosły aochód i były bezpieczne
złóż je

W  P O C Z T O W E J  K A S I S  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
Złożyć i odeorac ^otów k^ możesz, zawsze w  każdym  urzędzie pocztow ym . 

Od pieniędzy, które w  T w o im  sehów ku żadnych korzyści nie przynoszą, otrzy­
m asz tr z y

1̂ 1 a a n i  dsaig1,  dc najbliższego urzędu pocztow ego i
ś ą d a ł  1 u i ą t e a k i  0 3 X ff ig ę 3 £ n @ § s le w @ 3 .

Chcesz więcej w iadom ości — w a js ls^  do Dyrekcji Pocztow ej Kasy Oszczę­
dności w W arszaw ie, pL W a r-ck i 8, i & |K  "ttfirfci do skrzynki poczto wc-j.>

■iS1)

1

t i

T©  I ©w©*
O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i  

z Górnego Śląska.
Zanim ten numer dojdzie do rąk Szanownych 

Czytelników, może już sprawa G. śląska będzie 
rozstrzygniętą. W każdym razie położenie test 
bardzo poważne.

W  Nienmzeah przeważa zdani i, ażeby ultima­
tum koalicji od rzu cić  i w ojska nie rozbrajać. Na 
pogranicze Śląska zajeżdżają pancerne jped^gj 
n iem ieckie z  w ojskiem . W  zaonodniej części G. 
p M k a  pragną N iem cy wyyrołać obronne rzekom o 
Powstanie niem ieckiej ludności.

Rząd polski mimo w ielk iego zaparcia się na­
rodow ych  uczuć, zackow uje dotąd jak najściślej­
szą neutralność, aby wojny z Niemcami nie wy­
wołać., A le jeśli N iem cy złam ią neutralność, to 
i  Dolska nio opuści pow stańców .

W  całej P olsce  odbyw ają  się w iece  j zbieranie 
ofiar w naturze i pieniądzach dla pow stańców .

M iędzy kom isją aliancką, a rządem K orfante-
toczą  Się rokow ania, celem  p ok o jow ego  zała- 

p ie n iu  konfliktu. W ed łu g  żądań K orfantego koa- 
m oże jedynie zagasić pow sta jący  pożar przy- 

■ran.eni Poisce tej części G. Śląska, który się za 
dską opowiedział. K om isja  m iędzysojusznicza! 

g o r a ła  się ponow nie w  O pola, aby now e w nioski 
ł^-ótistay.ić Radzi© am basadorów.

N a Śląsku panuje ład  i porządek dzięki w iel­
k iej karności powstańców. G órnicy  nio aorący
udziału w  powstaniu, na rozkaz wrćcśii Jo  p racy . 
Rod bronią stoi 100 ty®, lu d z i. '

W  tych dniach ma się rozstrzygnąć, albo jvyr 
łączenie G órnoślązaków  K olaków  z j>od paaiop.a* 
r :a N iem iec przez przyznanie P olsce i o najm niej 
po b, zw . ,tL inję K orfa n tego" —  a lbo now a, 6tr&- 
ozna w ojna eu , opejrfka.

O żywność dla powstańców 
górnośląskich.

Puiwwtaucy góiiioślą-sey i tam tejsza iudnośći 
cyw iln a  zw racają się do h ife o ś c i ca łej P ołaki o) 
środki żyw ności, bo tam u nich, na G um ym  
sku, panuje g łód .

K om itet obrony G. śląska w K rakow ie bwssh 
ca  się wiicc z  gorącym  apelem do w ydzia łów  po- 
w iato wy cli, aby  za pośrednictw em  w ójtów , pa- 
rafji i  obszarów  dw orskich organizow ały zb iórk i 
środlków żyw ności od  dem u d o  domu. Zebrano 
w  ten sposób dary (zboże, inąk%  ziem niaki, kar 
ezę, ja ja  w  pakach, kapustę w' becakacŁ, m asło, 
ser, słoninę i t, p.) w hiuy orjrtuizrcja pow iatow o 
odesłać w  najbliżsstyeh dnr.ęh wngpiiow o d o  K o ­
mitetu obron y  G. Śląska w Krakow*o, 'Ą ca  R e- 
toryka 1. 5, R ów nież potrzebną jest c;gai>iza«ist 
zbiórki ubrań, bielizny Gbśkpek z kaszkietam i po 
w siach i miastach. Zebraną g otów k ę  przesyłań 
d o  m iejskiego Zakładu k redytow ego -,y Krakorwie, 
p^łac Spiski, zaznaczając „n a  ce le  G . Śląska,**.

Sprawa jest nagła. P om oc całej ludności po l­
skiej konieczna i bezzw łoczna-
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PoKiewra raad niemiecki nie wypełnił zoł>o- 

yńp'£3u\ przyjętych są  "sio w traioiaci« wersalskim 
no opirawie rozbrojenia, w cprawie zapł tty 12 mi- 
llurdów marek w : iocie, płatnych 1 maja b. r., 
pr sprawie osądzenia zbrodniarzy wojennych itd., 
przedstawiciele koalicji obrani w Londynie; od­
rzuciwszy propozycje niemieckie jaóo wzgardli­
wą prowokację, wystosowali do Nioiciec nlfina- 
gum i  termin ,m do 12 maja.

Noto państw sptrsyn ienzonych stwfiOTdza, iz 
Niemcy muszą w oznaczanym terminie wypełnić 

wszystkie »woje zobowiązaniu wobec traktatu 
twersalsluK.igo, w przeciwnym razie nastąpi zaję- 
■de Zagłębia Fnhr; nad tu jest brana w rachubę 
A ioorcka blokada Niemiec. Te zarządŁenla kaime 
mają trwać tak długo, dopóki Niemcy rue pedda- 
ijłaą się tnrjkudlowi weisalikienm.

Co i kiedy l ie m c y  z a p ła są .
‘ ZapŁata niemieckiego długu będzie musiała 

toastąpić przez pmszowaye w obieg trojakiego ro­
dzaju obligacji:

1) natychmiast na 12 mfljardów;
2) 38 miliardów 1 listoprda 1921 r.;
8) 85 miljardów wedŁe wydatoośei płatniczej

fśem icc.
Wszystkie te obligacjo będą zalberpiecpore 

p i r a  pobory i dochody państwa niemieckiego,
Niemcy będą musiały w ciągu bardzo k r ó t ­

kiego czasu zapłacić 150 mdljonów marek w “lo­
cie, albo w obcych dewizach, jako też 650 miljo- 
;uów marek w złocie w ciągu tezę oh mierięcy.

. Ą '

J Nieudafy występ bolszewików* * 
w Warszawie-

9
r- r  Bolszewicy warszawscy postanowił: " 0-
łru dac samodzielny występ na 1 maja Kilka 
grup bołszewicko-źydiowslcicJi zamierzało się udać 
w  pochodzie ze sztandarami, na których widniały 
napisy bolszewickie, do miasta. P.zeszkodzifc je­
dnak temu policja., która rozpędziła demonstran­
tów, a w wielu wypadkach czyniła to ^amo ' n- 
bliezcoóć. wyprowadzona z równowagi kraykli- 
wemi antrpolskiemi demoiiStracjami.

Ostatecznie zwolennicy usLoju bolazewicHe- 
r o  pouciekali w popłochu, pozostawiając zgublo- 
ne kapelusze, my dci i kapiące złotem s  tandary 
y  polskim i i żargonowymi napisami. W  caasis 
tych starć zabrano 50 sztandarów i aresztowano 

koło 150 osób, wśród których kilka posiadało 
|)®oń paLnp., .......

■ -<ł —m~ ■ III i II II im ■

KorespomJencye.
ItlłAKUSZOWICE, paw. Bccbnia. W  fiwieto Wnie- 

»  w stąpienia Pańskiego, dn. 5 maja, odbyło sio u nas 
tobrai i polityczne. Miaio to być zebrania dla sa­
mach Krakuszowian, alo poschodzili się ludzie mimo 
deszczu i biota z okolicznych wci tak, że zrobił się 
„w iee“ , bo luda było blizko z pół tysiąca! Zebrani;? 
to miał ks, Luoar, nasz wikary. Mówli dwie i pół 
gcis in y , a mówił ba-dzo zajmująco; mówił o całej 
pracy stronnictwa „Piasta11 w Sejmie, w kraju, i w y­
kazał jak  ta praca tylko szkodę państwu i ludowi * 
przynosi. Powiedział nam. dlaczego podatki tak wiel­
kie  ̂ teraz nakładają —  oo zadużo urzędów namno­
żyli, poobsadzali jo  swoimi ludźmi — a na te urzędy 
urzędników trzeba setek miijonów marek! —  W yka­
zał mru, jak tóftudnic posirpują piastowcy z ludem, 
jak walczą z wiarą, i Kościołem, jak politykę wpro­
wadzają na we, do szkół! _  W koricti przedstawił,
- 10 interosa robią piastowcy posłowie (iip. 
Bryl, WTtp, Kicrnfk, Bączkowski, BardelJ orar k ii 
przNjOciele. —  W  mi< niu wszystkich zgromadzonych 
tak piastowców jak i niepinstowców jeszcze raz ser­
decznie ks. katechecie dziękuję za to, £e nam oczy  
na obłudę „Piasta11 i szkodliwą pracę posłów pia- 
stoweowyeh otw o-zy! A wszyscy żądamy, abv reli- 
gja  nasza katolicka ir ‘ a!a naczelne stanowisko w  poi- 
sUt.o, aby prezydentem był tylko Polak ł karolik 
ł aby łzkofjr. katolickie! Lndwik Pudelc.

ŻDRZARZEC, pow. Mielec. Dnia 24 kwietnia b. r. 
w  nadzielę po sumie kancelaria parafialna była 
świadkiem niezmiernie pociesznych, ńle i smutnych 
zarazoi popisów kilku nawskróś zbolszewiezałyeh, bo 
przy żłobku ,.Przyjaciela ludu11 i „Piasta11, przea dłu­
gie lata karmiących się osobników. Oto przewodnia 
erą ,y Komitetu parafialnego, Pr zew. ks. K r o g a b  
Bk i, proboszcz miejscowy zaprosił członków hom i- 
te 'u  1 kilku poważniejszych gospodarzy, celem po­
wzięcia ostatecznych decyzyj w  sprawie dokończenia 
budowy wikarówki. Komitet stawił się w i  om n] ecie 
i kilł u poważniejszych gospodarzy. A ponieważ w ko- 
ŁitAciT zasiada dwóch bardzo naiwnych „jastów'*
* pod znnk.i p rzy ja c ie la  ludu11, którzy dwóch zdań 
skleić^ nio potrafią % powoiłu awego ograniczenia, 
a chcieliby rej wodzić w  całej parafii, więc. nie cs:u- 
ją* się na siłach, by celu swojego dopiąć i dokończe­
niu wikarówki przeszkodzić, v prowadzili za sobą ćmią 
itiforę naganiaczj’', którzy mieli im dopomagać w , j o -  
baaniu11 oj.KtzycjL

W ystąpił przeciw nim Jan W olak, poważny gou 
spouarz z Po>łieeia iarowekiego, który w  ciętych sło­
wach. śmrało i otwarcie, dał należną odprawę żdrza- 
rzecJdm ,,boIszew?kom“  A lo ponieważ tenże gospo­
darz nigdy do szkoły StapińRkiego, Ds.bała i innycłi 
nie uczęizczał. wiec nie potrafił rio z L;mi na żaden' 
eoosób zmówić. Z powodu karczemnego zachowania 
się „poetęDowysk11 ujadaczy, zebranie musiał: się 
rozejść.

StapMezycy, wygadując d o  woli na wszystkich 
-drow ę .myślących gosp p d ą ry  I pa swoich duszpa-
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sierry, rozlecieli sit} na wszystkie strony, ujadjm o 
■jeszC2e długo ik> drodze, a echo rozchodziło się da­
leko po całej paraf.iL

Podpisany zapytuje uprzejmie fizyka powiat©* 
w -go , czyby dla tycb dwóch „jasiów** nie znalazło 
się miejsce w jakim zakładzie, do którego parafia 
żdrzarzecka na swój koszt chciałaby ich oddać pod 
obserwację lek ark ą  przynajmniej aa ten czas, do­
póki starostwo nie zwolni, ich z d oty cii czas o w ego tak 
„godnie1* l 'as Iow a Lego urzędu.

Naoczny świadek.
PRZEDMIEŚCIE, pow. Łańcyt. W niedzielę dnia 

17 kw.-.etnia b. r. odbyło się w  tutejszej gminie zebra- 
ni9 w  sali Ochronki <5. S. Służebniczek. Zebrali cię 
na wspólne omówieni© spraw bieżących członkom .0 
Straży nozarnoj i Towarzystwo chrześcijańskiej Mło­
dzieży żeńskiej. Jednogłośnie przyjęto następujące 
rezolucje, które przesłano wraz z podpisami ao Sejmu 
na ręce Marszalka:

1. Żądamy polskiej szkoły narodowej i katolickiej.
2. Domagamy się, aby w polskiej i katolickiej 

szkoło nauczycielem i wychowawcą byl tylko Polak 
względnie Polka religji rzymsko-katolickiej.

8j Żądamy, aby ustawa sejmowa o spoczynku nie­
dzielnym byia ściśle zachowaną i wykonywaną, a pro­
testujemy przeciwko jej zmianie, gdyż jako naród su-, 
tu renoy  nie pozwolimy na gwałcenie naszych uczuó 
katolickich przez uprzywilejowaną mniejszość.

Rezolucjo powyższe stwierdzamy naszymi podpi­
sami.

Następują podpisy 7fi osób z gminy.
PrzowoiI/iieząpv m Straży pożarnej w gminie Przed­

mieściu jost Tomasz Szpunar, przewodniczącą zaś 
Towarzystwa Młodzieży żeńskiej jest Helena Wawrz* 
Icir-wTy.ówna.

Postulaty takie, jak powyższe, powinny przesyła* 
Sejmowi wszystkie nasze gminy, któro nia pozwolą, 
aby w czemkolwiek naruszano prawa nasze narodowe 
i  katolickie. Uczestnik.

UJANOWICE, powiat Limanowa. W yborcy, gło* 
stijąe na posła, mają prawo domagać się od niego, 
ażeby w jakimś czasio przybył do nich i  zdał sprawo- 
zdanie ze swej działalności.

Otóż w tyra cciu prz\ był do nas w niedzielę t. j. 
3 kwietnia b. r. p. poseł Jan Potoczek, który po su- 
Jttio w krótldm, ale jędrnesni przemówieniem, skreślił 
działalność Sejmu i Rządu, oiaz wyjaśnił wartość 
i szkodliwość niektórych ustaw, uchwalanych przez 
«e j» i  ustawodawczy.

Wiadomo wszystkim, że stronnictwo katolicko- 
judowe w naszej parafii otrzymało bardzo nieznaczną 
dość głosów, ludność tutejsza glosowała przeważni® 
na tych, którzy umieli dobrze krzyczeć, t. j. na pias- 
toweów. Ale niestety bardzo się ludzie na piastow- 
5̂ -‘-h  zarńodli, bo jeszcze żadr-n z tych „zbawicieli** 
indowych do nas nie zaglądnął, ani te ł dla nas nic 

obrogo nie zrobił. Pan poseł Laskuda, który przed 
jv.rberami tyle obiecywał, siedzi sobie w© Warszawie 

nnj nie robi, ani ni© mówi, tylko słucha co inni ra- 
Ludów:ec ale katolicki. ,

bAŃSKA, pow. Nowy larg. Dnia 1 maja ndbyku 
się u ras poufne zebranie, któia zagaił Jan Wójcik  
ssak. Referat informacyjny na tmnat: „Oo naw dej© 
stronnictwo ludowe** wygłosił Rb. Władysław Len* 
nLk. Po ożywionej dyskusji zawiązano w tutejszej 
niosce Gminny Związek Stronnict wa katolickodudor 
jrego, do którego zapisało się zaiaz 08 criosicówc,

Micha! Puc, kier. szkoły
ŻYWIFC. Dawno nie było już w „Ludzie** wieści 

* Żywicczyzny, a przecież i w samem niięście roz­
chodzi się ta gameta w pokaźnej ilości egzemplarzy* 
a i w okolicy pewnie nie gorzej. Na 1 maja zjechali 
do Żywca socjalistyczny pos. Czapiński, sławny s na­
padów na rcligję i K ościół kat. w Sejmie i korzysta­
jąc z tego, że miał dużo gapiów przed sobą, bo lu­
dzie wyszli właśnie z sumy, plótł koszałki opałki to­
warzyszem. Napiętnować należy oburzający fakt, iQ 
podczas socjalistycznego pochodu niósł tablicę z na­
pisem: „Żądamy szkoły świeckiej** mały chłopak, li­
czeń szkoły ludowej w Zabłocili. Odkąd to, czerwoni 
panov.’ie, wolno dzieciom szkolnym bawić się w tatą  
agitację?! Fakt ten świadczy bardzo smutnie o  ro­
dzicach, którzy na takie rzeczy swoim dzieciom po­
zwalają. Pr acz całą, noc bawi! się hucznie ł wesoło 
„biedny proletarjafc** żywiecki aż w -i różnych loka­
lach, przeważnie żydowskich przy muzyce i kielisz­
kach.

Kiedy chodziło o muzykę na pochód 3 Maja, to 
„pa! rjotycznie“  uspisobieni muzykanci zażądali po­
dobno po 300 Mk. wynagrodzenia dla każdego, na co 
się T, S. Ł. zgodzić nie mogło, bo 3000 Mk. zapłacić 
za muzykę to trochę za wiele. Sprawę rozwiązał 
deszcz. Obchód ograniczył się de nabożeństwa w ko­
ściele przed południem i do wieczorku w Sokole, za­
kończonego udatnem odegraniem jednoaktówki Ry­
dla pt,. „Z  dobrego serca**. Uderzał niemiło brak mio* 
sz.ezaństwa żywieckiego na tym wieczorku. Kimo 
niepogody zebrało ruchliwo T. *?. L. w Żywcu rporu 
gro.tra na celo narodowe. Za pracę w trudnych wa­
runkach. należy się mu uznanie. Obywatel,

Rozmaitości.
K alcn d frrs  na m aj

<oJ 15 do 22 maja)

i 15 n. Zielone Sw atki, Zolji
16 p. PonisdŁ Ziel. Sw. Andrzeja
17 ! w. P ascha? Lsa
18 5. S u c h e  d n i ,  Feliksa
19 G. Piotra Geietit.
20 p. S u c h e d -lijB ernardyaf
21 S. SlitllSźai A n d -ze ja R o b oli®

! 22 N. 1 pg Z. S. Trćjcy Przen.
MILJGNÓWKA. Podczas ostatniego ciągnienia 

mlijonówki 7 bm. wygrana padła na nr. 1.826.072, 
który został zakupiony pr/oz prwnogo urzędnika 
ąyJćłcrstyfa skfrbi’ w ITatypawio.
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OBCHODY Na POLEONSKIE odbyły się i  wielka 
yłuMŁalościft w Polsce 5 maja jako w setną rocznicę 
Śmierci wielkiego cesarzu Francji Pamięv N«.poleo- 
Tia uczczono także w szkołach polskkh osobnemi tire 
Czy»fcośeUrni.

Z.APJSY Na  POŻYCZKĄ PANSTWOWą  ureąd 
Pożyczek Państwowych podaje do wiadomości, io  
iem un przyjmowania zapisów na 5 proc. długoter­
minową wewnoti%ią pożyczkę państwową roku 1020 
sostał przedłużony do dn'a 30 czerwca 1021 roku.

POCZTOWA K ASA CSZCZĘBNOSCI załatwia 
dużym firmom przesyłaniu pieniędzy czekami i przyj 
muje drobne oszczędności na trzy procent. — Ib-iś 
m* już poważną sumę oozcządnoaei, bo półtora mi- 
ljarda marek. — Kto skfada pieniądze do tej kasy 
nie płaci żadny-ch podatków od pieniędzy. Złożone 
kwoty do 1000 Mlc. wypłacane są zaraz, większe po 
kSku dniach. Polecamy tę kasę wszystkim gorąco!

D L a T E A T R Ó W  A M A TO R SK IC H , biłFioŁe-k 
plaińfjataycłi i czytelni ludow ych.

S w ia ło  ,cpvaśoił parassę u t w ó r  p . W o jc ie c h a  D r e -  
jwniak,* p . t. W w t d a ,  c h a m a t le g e n d a r n y  w I I I .  
ktebaofc. P ię k n a  tai sa ln ik a  diram a ty c z n a  —  r d z e n ­
ni©  p o ls k ie m  i. s lo w ia ń s k ie m  tc h n ie n ie m  o w ia n a -, 
p o w in n a  się  z n a le ź ć  w  k a id e m  K ó ł k u  a m a t o r - 
B kie m  v  k a ż d e j  h ib lio -tco c  p a ra f, i c z y t e ln i  M o -  
wped. Z  m u ła m i z m ia n a m i s to s o w n ie  d o  lo k a ln y c h
jwarunków i dekoracji m ożna tą sztukę odegrać
p a  scen io  in d o w e j  w  c z a u e  w ie c z o r k ó w  pataiyo- 
'tyczjiych. —  Coaai w księgiaimi 190 marok —  a w 
'A & u w f s f r a c j i  „ l  u d u  K  a to lic k iu g o *4 w tw b  z  ko­
s z ta m i re k o sn e n d o  w a n e j p r z e s y łk i  1 6 5  m a r e k  z a  
juali‘5;:k a  lu b  p o p r z e d n ie m  n a d e s ła n ie m  p ie n ię d z y .

ODSZKODOWANIA ZA ZMARŁYCH W  AME­
RYCE. W  razie śmierci polskich rohotników z po- 
.wodu wypadków w zakładach przemysłowych w K a­
nadzie i Stanach Zjednoczonych, rodzinie należy się 
(Według praw tamtejszych odszkodowanie. Jeśli się 
łodzinr do pewnego terminu, sazwyesaj krótkiego, 
Bte zgłasza, sprawa zostaje umorzona, o co gorli­
wie starają sio adwokaci, broniący interesów zakła­
dów przemysłowych. W  interesie zatem ieży wszyst­
kich tych, którzy mają krewnych w A mery W, o któ­
rych śmierci się dowiedzieli, albo o których przez 
czas dłuższy nio mają wiadomości, a.bv zgłaszali się 
sami po informacjo do konsulatów Rzeczypospolitej 
w Kanadzie: w Montreal i Winnipeg; oraz w Stanach 
Zjednoczonych, w Nowy .u Jorku, Chicago, P.uffalo, 
Detroit i Pittsburgu, względnie do Departamentu 
Konsularnego Ministcrjnm Spraw Zagranicznych 
w Warszawie, Fredry 1 Tembardzmj, jeśli sprawa 
o odszkodowanie jest już wdrożona-,. winni we wła- 
Bimn interesie jak najrychlej udzielać Mirnstnrjum 
Spraw Zagranicznych, względnie konsulatom, wy­
magany cli ioformacyj i dokumentów.

j a k  r o z p o z n a ć  f a ł s z y w e  t y s i ą c m a r -
K ó W KI? Fałszywe tysiącmarkówki zdarzają się 
iy lk o  w wydaniu brudnoszarym i odrazo można- je 
poznać po tern, że górna obwódka jest niewyraźna, 
tamaz.ana. Tak samo podobizna Kościnsjsk, jest za­
mazana i nos osadzony prosto zamiast skośnie. Czer­

wony numer 1 anknotu łatwo się Isierz, i nic jest tx« 
wyraźny jak drukowany.

BURZA Z  PIORUNAMI I GRADEM przeciągnę­
ła! —  jak nam donoszą —  w sobotę 30 kwietnia nad 
wsią Oosprzydową w pow. brzeskim. Podczas tej bu­
rzy wpadł piorun kominem do domu gospodarza 
Styrny, a stamtąd do stajni, gdz.e zabił krowę i świ­
nię. Łróez tego rozwalił komin i rozdarł strzechę 
na połowę W  domu powypadały wfczystkie szyby 
z okien. Nie powstał jednak pożar, ani i ludziom na 
tię nie stało.

NIEMCY WYNOSZĄ SIĘ Z POLSKI Rząd zi-m 
odebranych przez Polskę Prusakom stwierdza, że do­
tąd opuściło Poznańskie i Pomorze 300 tysięcy Nimn- 
eów.

OCRANICZENTE PRZYJAZDU DO AMERYKI 
Przy jęta przez sonat ameryk. ustawa o ograniczeniu 
przyjazdu do Amoryki ustala, rż z każdej narodowo­
ści może przyjeżdżać 8 % tej liczby, która znajdo­
wała się w roku 1910 w Stanach Zjędnouzonych.

ZACIĘTE W AŁKI Arabów z żydami w Palesty­
nie. Donoszą urzędowo, że dnia 1 maja lozegrah się 
w Palestynie zacięto walki między Arabami i Żyda­
mi. Było 40 zabitych i 150 rannych. Do uspokojenia 
stron wałczących musiano sprowadzić wojsko an­
gielskie.

STRAJK PÓL MIL JON A M ARYNARZY W AME­
RYCE. Pół mii j ona marynarzy amerykańskich roz­
poczęło strejfc na znak protestu przeciw rozpow.ą- j 
dzeniu o zmniejszeniu płacy marynarzy o 15 pn*-. 
Rząd używa obecnie do pracy marynarzy nienah żą- 
cych do związku sbejkujących.

O d  A d m in !s t< a c y i.
Do numeru obecnego załączamy dla P. T Od­

biorców czela P. K . O. i proafmy o rycłde wyrów­
nanie wazeMticb zaległości.

K U RS P IE N IĘ D ZY  Z DN. 9 M A JA  1921 R.
1 D olar amerykań^k' 820— 850 M.
1 Frank frartc.
1 Marka niem.
1 Korona austr.
1 Ko-ona czeska 
1 L ii a w łoska  
1 Lei rumuński

64— 65 M. 
12— 13 M. 

1.30— 1.40 M; 
11 —12 itr. 
37— 4 0  M. 

11.50— 12.50 M.

M eiiaM F i  s & iy r s u
„NIECH ŻYJE 1 M AJA!"

W  ppwnem miasteczku prowinejunalnem socjali­
styczny mówca kończąc swoją mowę na rynku do
szczupłej grupy „wiernych" towarzyszy, pov iadi

?— A  teraz odczytamy rezolucjo...
—  Głosy: Tak. ‘ak, rew olucji chcemy. rewolucji* 

Niech żyje rewolucja!
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—  Mówca czyta: W  irn> solidarności proletarjatu...
—  Głosy: T*J$ sol; za darmo nam dajcie, soli za 

darmo!
-—  Mowua po skończeniem wreszcie odczytywaniu 

napinanych paru zdań wznosi okrzyk: Niceo żyje
m,. ędzy na rodówk a !

—  Glosy nioeo dalej stojących: Tak. iii ech żyje 
iydów ka, niech żyje!

NA SKARB POLSKI. N. N. z Buczkowa 100 Mk.
NA POGORZELCÓW W  WAŁ-RUI1ZIII. Maria 

Biemiciiska z Krynicy 100 M. — Kółko abstynenckie 
dziewcząt im. Karoliny Kózkowny w Brzezinach,1 ce­
lem uczczenia pomięci swej Patronki 800 M. —  Kół­
ko abrtyii, matek im. św. Jadwigi w Brzezinach 
100 M. —  Ks. St. Śliwa z Brzezin 200 ii . —  A. Rojek 
* Wróhłowie na odbudowę doinu redzinm-go śp. Ka­
roliny Kózkówny 200 M

NA FUNDUSZ PRASOW Y: Ks. J. Kilian. Ciężko­
wic© 100 M. —  Urząd paraf. Przysietnica 50 51. —  
Maciej Jakubiec, Ciche 10 M. —  Gustaw Glowaiki, 
Tarnów 20 M. —  Helena Dąbrowa Bochnia 40 M. —  
Kb. J. Fasuga Męcina 29 M. —  Michał Stawarz, Bia- 
doliny rad). 20 M. —  Ks. Prob. Pietraszek, K o ś c i e ­

liska. 50 51. •—  Ks. St. Biodroński, Janów Pud!. 
40 M. —  L. Wróblewski, Podwołoezyska 40 M. —  
Antoni Kowalski, Stańków 20 M. —  St. Bufci\ume||l 
Wietrzy ohowiee 50 M. —  ,1. W ątor z Polanki 40 M.—  
Elżbieta Bnrkóvma>, Strzyżów 50 M. —  Pć* Mucha 
25 if. —  Ks. Stefan Czerw, Starym Sącz ] 00 it. —
1 . N. 500 M. —  Jan Popardowski z Trzetrzew iiiS  
20 M. —  Ks. Jan Woroniewski, Koehawina. ad Stryj, 
100 M. —  N. N. 200 M:. —  Karolina Kulasówn t, No- 
Wa Osuchowa 10 51. —  Ks. Paweł Re berek, Sanok 
40 M. —  Rozalja Buczek, Radłów 20 51.

0 ® t p ® w i £ d g l  H a r l a k e s r ! .
W oźniak Ludwik. Przeaj łka doszła w całości. 

Szczęść W im  Boże w pracy — a przyślijcie jak a 'k o ­
respondencję o tamtejszych stosunkach, wypadkach 
i  t. p. —  J. Nicdojadłowa: Wiersze są piękne, ale (Io 
druku się nie nadają. Oprócz rymu bowiem i ry tmu 
musi być jeszcze t. z\v poetyczne ujęcie pizedmiotn. 
■Wzór takiego ujęcia może W Pani brać sobie np. 
* „R óż klasztornych11 dra Hen nera lub innych praw­
dziwie JKK tycznych utworów. —  Ewa Kowalówna: 
Zamiast -wierszy, prosimy nadesłać nam jaką S m i- 
®nondencję. —  Ks. Pękala. Cz. Dunajec. Pbsłano i od 
^fikwzanym adresem. —  Parafianie przeworscy. Kio 
Podąńsanyoh kora pondencyj nie zamieszczamy. Jeśli 
ebeecio prawdy bronić, to nie z zaplotu, ale podpisa­
ne swoje nazwiska. —  Jan Suchodolski, Przyszowa. 
óazeię posyłamy regularnie, więc pinie gdzieś na 
Poczcie, albo w drodze z poczty. —  Józef Palar/., Pa- 
leśnica. Będzie. —  Wilczyska. BędiĄe. —  Jan Kę-.ier

| Wojaku w a. List z  odpowiedzią wysłaliśmy. —  Aleks,
i Zegarsl.i, Horowke. Bardzo to wątpliwe, ale spróbu-
' jemy i (Kuny znać o wyniku. —  Józef Konieczny. Zs-
I mieścimy oprosim y o dalsze, kiótkio. - -  ParaJjasife
j z f.lędrzetliowa. Będ/.-e. —  Gminny Związek S. K. L.
ł w Ostrowach. UinKrV:niy w miarę miejsca. —  Maria
:■ Światek, Dąbrowa, piminmrewta dotycłseaas nie na<k-

szła. —  A:ne!a Ul.uiewska, Uherce. NTa razie, zaplijĄ 
eony jest II i iłj? 11 w. 1921 r. • K. Krlasówna, Nowa 
Osuchowa. Otrzymaliśmy, dziękujemy'.
mssss
Za & M  o.jteszm F.etitkcja nie przyjmuje

{?dp3VHSdz,:B3nSŚbi.

j ORGANISTA, posiadający chwaiółm© kw.duikfeć-jsy
i z cljifbuami świadectwami, pohukuje t-osady w mie-
< ścio lub na. wsi. Chętnie przyjmie uboczne zajęcie:

pisarstwo Jub-Juatf-ęzyimoici, La-skau o zgłoszenia do 
Red-kń-ji ..Ludu katoLf1 j Od . \Vzoit>wy“ .

UNIEWAŻNIA SIĘ papiery wojskow o Jana lM ody 
Y. Dobrkona. pow. Pilzno, zgubione w Dębicy.

ORGANISTY KAW ALERA najahętuWj krawca, — 
pos-.-ukuje Urząd par .tialny w Gosprzydowej pow. 

Lipnica murowana.

PIĘKNY FOLWARK, 
kupić można przy kolei, obok miasta, obszar około 
-ib morgów, a w M m  110 n*r. roli, 4 mg. ląk ilwn-
kośiijcii, M mg. Ir su .-ćai.szogo, wszystko obsiane,
3 krowy, 2 k-onię?,-ikompletny inv.ent-arz martwy, Mfiśjj 
(1 :5Cu piękny park i sad jjj kilkustE dc^Owami owotó- 
wem|j aleja wiśniowa, -deje świerkówo-brzłjMow<’• 
stawek zarybiony ,s/.parag;arn!a, oranżerya, 10 ul. 

■l capia mi.
WsY.yakKio-budynki w dobrym sDaJre.dnwwbąnóJkry­
to dachówką. Dęj,u .mieszkalny' o G pokojagh d.ugi 
dofn iaics-.i.alny o 3 -pokojach, duża stodoła.-śpi dilera, 
chlewy, kurniki, oraz pod j-dnym  daolmtn. os-d.no 
Siijftia na 5 M ii . obora ria 12 krów. 2  w oiow n i., 
2  tfrewutaio. i 2 . ndi-azkagia dla ^biżby. Całość p rze j 
piękna, .śpotóowa, wśród ląk, kościół i szkolą poi- 
ska w- pobfekiem rćias<»(-/kiT_ Ż.ulana ćśf\ &  kupna: 
S.KOO.Ofti' 5:1;. B.Uższyfl) ikforma-.-yj u l/.ieli: Dr. Jan 
Dzhtrzyński we Lwowie (Vl. Denusrdyńshi L. 11.

W TUCHOWIE (Małop.) obok i-las/tom  jmi do 
sprzedania "3oni zawierający dwa pokoje. Kuclnię, 

h stajnię, drewutnio, boisko, studnio i 1 mórg o^roinB 
Źgłoszi nia p zyjnirje: Lcśiuzkowa- Zofia, 'lorbów .

UNIEWAŻNIA '. ciokmu-uty \ ioj-lńw c 1’iołra 
Króla z \YvgO(iv--pow. Bi/.csko, zgubi-0Pe-:2o lutego' 

19 21 roku.

SKRADZIONE PAPIER Y  WOJSKOWE .Ta.ua luańc-i 
phi ton o w eg o z [iekwma i>ov/. Tarnów unieważnia się.

ORGANISTA c-gsamlńOM .'ny, na siane u i. ku poszu­
kuje od 1 lipca b. r. większej posady no p - i  lub 
w  :::'.c*5fe. —  Łaskawe zgłoszenia do Rcfl«kc\i

p %  Y^iT.iąJu 'JKRtttUekicgo“ .
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Od sprzedania realność
n rn z  2 dom y, zaliud. g#sp, ogród warzywny 
i ow oc. J‘ /t morgi ziemi ugrod. wszystko w  de- 
o  rym sianie-, w około rzeka, położenie b. ładno 

i dogodne. — HUBICKI, ł ’If ZNO.

R W *  i2 ©  3 i«V i7J  © fe ta s w e g ©  * &Z_

Bobik, Less, {Łublnyj 
Rtsjgrasy, SeradeEl®, 
“ =  W y k a  i  8 .  P *  =

p  włcar t

K li f  7 A f i n t l " t m U
1!Hlilii! 99 
v t  K r a l o w i ©  t s l

mmi
E bńsssSnwa

BŁ*aanattcea»aacmiuiii jiUtijniwMaiffnyuTZttTWiici

BOM 
R O L N L C Z Y

Zastępstwo PitfśoiejoWskśl Fabryki Maszyn r-atofogcli 
F . W I C H T E k u E G O  

NOWY SĄCZ, ul. Hoftaanowej Nr. I.
rtprzeci-T wdn.

rO I.E C A :
Kieraty kryte 1- i 2-konne W ichtetiego 7 
Z. I. M łocarnte kieratowe z  wyłrząsaczami 
i sitem na kółkach przewozowych, słynne 
1 M. R. 18 W ichteriego. —-M iocam ie ręcz­
ne L. M. K. Wichteriego. Przystawia uni­
wersalne. —  Kompletne garnitury m iocar- 
niane z pasam i skórzanym i W ichteriego. —  
Młynki do czyszczenia zboża krajowe. —  

Sieczkarnie ręczne i kieratowe.

Padsiedi wSki transport plugaw i Mi!tjftftóorfivr
I <4 ; vis Bzsiolnym  gospodarrom  udziela sig kie ii t łu .

UVVćQA: Cenników nla wysyłamy* Zara* aamów’ć 
1 zadatkować, bv zapasy aa wyczerpaniu.

'  0dpoviedai?'d&y redaktor: K». kraneisaalc Mirek.
Uzcionkozai iikaroi ,  .łios* jNorni g 4 w

Pasta i wazelina da obuwia,
klej szewski, kołki, pjn-.ędaa, szydła, igły, gwoździe, młolk?, 
poukówki, raszpie, solówki i obcasy gumowe, skóra na 
wierzchy i podeszwy, farby do materyi, szczotki, przy- 
bory szkolne, przybory dc, palenia i golenia itd. dla kem- 

sumów i kupców w każdej ilości.

P ap isr szklany, papier szmerglowy
hnrłownio poleca. — Na prowiacyę wysyłka odwrotni#

I. BsiMa. Kraków, plac Skijarti L. 3 , ! .  p. 

K O S Y
Pod gwarancjii ęjj!epez« vr świoeie, *pęojańaad w ttł- 

biaaa w cenie -?a sztukę: 
la  długość 03, 70, 75, 80, 85, 00 cm.
eona, 34073507 & "& 5 0 ,.S 6 o 7  38fiyl§fcs
Dla Kółek rcln. hurtownie opust. Opłacam sam. Przy 
camówiouiu nadesłać całą należytośó lub zadatek. 

Stefan Dohuszczak, 
łafci’, skład kos w Dc! lnie, Małopolska.

W & m m  P - T l l t © S s * S e y !

7. powodu trudności przew ozow ych or*z 
braku wagonów

Najwyższy czas zamawiać p&cerps
poei lasStewy- wle-ienne i  krlim n c z fora- 
Sra innyefi om .#:tów . tej tsltou e na czasie 

oitrz} nsać:
K & S * 3 8 T , a ^ Ł E  £łt»8® S © w a  B f^ S O k P  
g»r©C&etó£»W9» W # 8 ,W © £ © W Y ,
b ard zo  sk u teczn y  n aw ó z , n ad aig ey  się  
p od  w szy stk ie  u p ra w y  i do k iżd ej gleby.

Dłslarcu iylitB Eiswapwfi ptsfti kanSsgs- jjjiftifciL
fóATERVA£Y BUDOWLANE;
fifapa©., Cê susnlj 63ps imur̂ rr-ki k
«i«p*fc.ai©*,s8*8, wmftówks ast»©rt©» 

wa, „&S3IT« i €. p,
wszystko tylko w ładunkach eałnwagonowyeli
Koniczynę czerwony, Tymotę i inne nasiona 

częściowo
■ szybką dostawą poleca firma protokołow ani.

ANT.BCM8CM
flitoM ijtzei i i siilatf ryba, priduktiir nlsjtłt wźtaikkh naworiw 
s t e j t ł ,  arlyktilihr teawhujcfc wami. trw a li, irasa, h tM fk i sibit. 

iras raaya raiain^k i di ceUir u rw jiw S jc l
===== Ź Y W B E C , 2 W W IK  2*1. =

Wydawca: Zw ^-sk katolłske lądowy. 
Kiake» i* pod sotłacisia i  wka.


